TERMINY FERII 

j^'Po doświadczeniach ostatnich kilku lat 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania wpro¬ 
wadziło nowe terminy przerw świątecznych 
i ferii. Najbliższe dni wolne od zajęć będą 
mieli uczniowie od 24 do 27 grudnia br. 
Minister Ośw. i Wych. daje możliwość prze¬ 
dłużenia zimowej przerwy świątecznej do 1 
stycznia przyszłego roku, pod warunkiem 


wcześniejszego odpracowania zajęćw wol¬ 
ne soboty. Decyzję w tej sprawie podejmują 
rady pedagogiczne. 

Ferie zimowe we wszystkich szkołach roz¬ 
poczną się po zakończeniu pierwszego se¬ 
mestru i trwać będą od 28 stycznia do 11 
lutego. Natomiast wiosenna przerwa świąte¬ 
czna rozpocznie się 19 kwietnia, a zakończy 
24 kwietnia 1984 r. 


Jak obliczono, rok szkolny 1983/84 liczy 
200 dni nauki, a zakończy się 29 czerwca, (mj) 


W Warszawie, Krakowie, a niebawem - w Gdyni 

KLUB „ABAKUS" POPULARYZUJE 
MIKROINFORMATYKĘ 

Ułożysz program - uzyskasz dostęp do mikrokomputera! 


2aczęli od zorganizowania 
turnieju szachowego. Niby 
w j<jc - nic oryginalnego, ale... 
Nie był to taki turniej, jak inne 
tego typu, bowiem wzięły 
w nim udział dwa mikrokom¬ 
putery: DRAGON-32 i ZX-81. 

Komputer w takim turnieju 
występuje w roli gracza. Oto 
z jednej strony szachownicy 
siada zawodnik, z drugiej - 
stoi mikrokomputer, obsługi¬ 
wany oczywiście przez czło¬ 
wieka. Obraz szachownicy 
jest wyświetlany na ekranie 
telewizora. Zawodnik wyko¬ 
nuje ruch. Wówczas obsługu¬ 
jący z przeciwniej strony stołu 
informuje mikrokomputer 
o ruchu wykonanym przez 
przeciwnika, naciskając od¬ 
powiednie przyciski. A wtedy 
mikrokomputer odpowiada, 
jaki ruch chce wykonać, wska¬ 
zując go na ekranie telewizo¬ 
ra, z którym jest sprzężony. 
Minikomputerowe programy 
do gry w szachy - to dziś już 


żadna rewelacja w krajach 
o rozwiniętej elektronice. 

Wktótce zorganizowano 
kolejne, podobne turnieje. 
Taki był początek klubu mini¬ 
komputerowego „ABAKUS". 
Narodził się w maju 1983 r., 
jako Sekcja Klubu Osiedlowe¬ 
go Wilanów, a założył go Le¬ 
szek Wilk. Założył i... wyposa¬ 
żył, wypożyczając klubowi - 
którego został pierwszym 
prezesem - sprzęt, zamykany 
odtąd w klubowej szafie pan¬ 
cernej. Ów sprzęt, to 5 mikro¬ 
komputerów: (SPECTRUM 

48K, dwie sztuki ORIC-1, ZX- 
81 16K, KOMODOR-64) i 3 te¬ 
lewizory. Od chwili powstania 
klub organizował spotkania 
i pokazy, a otwarły jest co po¬ 
niedziałek w godzinach 17-20 
i każdy może go odwiedzić. 

Każdy też może się doń za¬ 
pisać, ale pod warunkiem, że 
przedstawi Radzie Klubu 
własny projekt programu mi¬ 
krokomputerowego na nale¬ 


żytym poziomie. Jako członek 
- może korzystać ze sprzętu 
i biblioteki klubu. 

Założyciele placówki za¬ 
mierzają popularyzować 
w naszym kraju mikroinfor- 
matykę. Dlatego m.in. klub 
tworzy już swe filie w Krako¬ 
wie i w Gdyni. Gdyby - sądzą 
ludzie z ABAKUSA - udało się 
zapewnić dostęp do sprzętu 
większej liczbie ludzi, zorga¬ 
nizować masowe konkursy - 
to może udałoby się choć tro¬ 
chę zmniejszyć dystans, jaki 
nas w dziedzinie mikroinfor- 
matyki dzieli od wielu kra¬ 
jów świata. W klubie myśli się 
przede wszystkim o rozwija¬ 
niu zastosowań tej dyscypliny 
do edukacji - jego założyciele 
chcą stworzyć bogaty zestaw 
programów gier dydaktycz¬ 
nych. Ogłosili już nawet 
otwarty konkurs na program 
gry edukacyjnej. Nagrodami 
w tym konkursie będą dwa 
minikomputery ZX-81! (lok) 


WŁASNYMI, MŁODYMI RĘKAMI 


TORUŃ (PAP). W czynie 
społecznym, siłami młodzieży, 
powstaje w Grudziądzu (woj. to¬ 
ruńskie) pierwsza tego typu 
w kraju osada rekreacyjna spół¬ 
dzielczości mieszkaniowej. Bu¬ 
dowana jest z inicjatywy między- 
osiedlowcj rady młodzieżowej 
spółdzielczości mieszkaniowej 
w Grudziądzu przy współudziale 


młodych spółdzielców z całego 
kraju. 

Ośrodek sportu i rekreacji 
usytuowany został na malowni¬ 
czej skarpie wiślanej. W jego 
skład wchodzi komplet boisk do 
gier zespołowych, obiekty lek¬ 
koatletyczne, korty tenisowe. 
Urządzone zostanie pole namio¬ 
towe i camping. 


Pierwsza grupa młodzieży 
pracowała już w Grudziądzu tego 
lata. Na apel inicjatorów przyje¬ 
chali młodzi ludzie z 17 woje¬ 
wództw. W ciągu miesięcznego 
pobytu wykonywali roboty 
ziemne. Obecnie przy budowie 
osady „Grud” pracuje młodzież 
grudziądzka. 

(U) 



12 października 1943 roku jednostki Wojska Polskiego zmierzyły się pod Lenino z hitlerowskim 
wrogiem. 

Pamięć tej zwycięskiej bitwy czcimy jako Dzień Wojska Polskiego. Od tamtych czasów minęło 40 laL 
Żołnierze jak co roku obchodzą swoje święto. 

W tym uroczystym dniu Czytelnicy i Redakcja „Świata Młodych” składają im życzenia wszystkiego 
najlepszego i również tego, by nigdy swojej sprawności, odwagi i poświęcenia Ojczyźnie nie musieli 
okazywać na polach bitewnych. 



MOGŁYBY BYĆ 
OZDOBĄ 
PODLASKIEGO 
KRAJOBRAZU 

(PAP). Jeszcze kilkanaście lat temu na 
terenie woj. bialskopodlaskiego było po- 
na <ł 150 wiatraków. Obecnie zostało już 
tylko 76, przy czym większość jest nieczyn- 
na - Wśród nich zachował się zaledwie je¬ 
den typu holenderskiego - we wsi Lipnica. 
Wiatrak wprawdzie nie ma skrzydeł, ale 
jest czynny - poruszany elektrycznością. 


Inny tzw. kozlak, który jako jedyny zacho¬ 
wał swój dawny mechanizm napędowy - 
siłą wiatru - znajduje się w Chlebczynie 
i jest licznie odwiedzany przez turystów. 
Jego właściciel Stanisław Sterniczuk pro¬ 
wadzi nawet pamiątkową książkę, do któ¬ 
rej wpisują się wszyscy zwiedzający ten 
obiekt. 

Nieużytkowane wiatraki, wyparte z kon¬ 
kurencji przez mechaniczne młyny, ulega¬ 
ją ciągłej dewastacji. A szkoda. Obok 
swych podstawowych funkcji - przemiału 
zboża - mogłyby przecież być ozdobą 
wiejskiego krajobrazu i turystyczną atrak¬ 
cją. Czy uda się uratować od zniszczenia 

te, które się jeszcze zachowały? Czy znajdą 
troskliwych opiekunów i gospodarzy...? 

<ws) 



Pięcioletni 

szczęściarz 


Jak podaje zachodniofliemiecka 
agencja DPA, 5-letni mieszkaniec Lud- 
wigsburga przyczynił się do wielkiej wy¬ 
granej swego taty w Toto-Lotku. Synek 
poprosił tatę, aby pozwolił mu na skre¬ 
ślenie krzyżyków na kuponie. 

Typowanie chłopca okazało się 
„strzałem w dziesiątkę".' 

W wyniku losowania tata stał się po¬ 
siadaczem prawdziwej fortuny - 2 min 
8 tys. marek. (•<•) 


BIELSKO-BIAŁA. Pan Stanisław Bałoś - uta¬ 
lentowany artysta ludowy Podbeskidzia dwa 
lata pracował nad kopią Ołtarza Mariackiego. 
Rzeźba wykonana jest z lipowego drewna w ska¬ 
li 1:10. Artysta tworzy w swojej rodzinnej wsi 
Grzechynia koło Makowa Podhalańskiego i już 
od 15 lat jego rzeźby zachwycają miłośników 
i kolekcjonerów sztuki ludowej. Dotychczas 
głównym tematem jego rzeźb były sceny rodza¬ 
jowe z życia górali spod Makowskiej Góry i Po- 


Ołtarz mistrza Stwosza 
skopiowany 
przez ludowego artystę 

lic. Dlatego też kopia Ołtarza Wita Stwosza 
z Kościoła Mariackiego w Krakowie jest ciekawą 
nowością w twórczości ludowego artysty, (es) 


Bliźniaki, bliźniaki... 

ZSRR. W stolicy Estońskiej SRR Tallinie działa 
klub młodzieżowy zrzeszający wyłącznie bliźnię¬ 


ta w wieku od 15 do 25 lat. Na zdjęciu - grupa 
uczestników zjazdu, na który zjechali członkowie 
klubu. 

Ciekawi jesteśmy czy w Polsce też powstały 
Kluby Bliźniaków. Napiszcie do redakcji. 

(dr) 


Potomek 

„Atlasa" 


zieś w połowie drogi pomiędzy Ło- 
, Kaliszem MIECZYSŁAW KACZMA- 
tak rozpędził swojego „czteroko- 
i", że zainteresowała się nim milicja 
jwa. Kiedy okazało się, że oryginal- 
ijazd nie posiada silnika, stróżowie 
a osłupieli z wrażenia. O mandacie 
yło już mowy. Zasalutowali i długo 
ze wpatrywali się zdumionym 
kiem. jak „mięśniowłec" bezszeles- 


POKOŃCZENIE NA STR. 3 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 



Pi«twsz« wypowiedzi na te¬ 
mat ochrony środowiska już 
nadeszły. Dziś znajdziecie je 

w druku. 

Proszę o przedstawianie 
konkretnych, z pełnymi adre¬ 
sami. miejsc, w których przy¬ 
roda woła o ratunek. 

Może odezwą się przedsta- 


widełe szkolnych kół Ochrony 
Przyrody, wobec których zgła¬ 
sza zastrzeżenia „Eustaszka" 
z Nowego Kramska? 

Zachęcając do udziału w za¬ 
braniu głosu proszę o nieskry¬ 
wanie sią za pseudonimami! 
Wiecie, że dochowuje tajem¬ 
nic. ale czy brak Wam odwagi 
w oskarżaniu niszczycieli 
i wandali? 

Szef 

Ligi Reporterów 


GDZIE JEST 
STRAŻ OCHRONY 
PRZYRODY? 

Mieszkam w Krakowie. Nie o Krako¬ 
wie |ednak będę pisać, bo na temat 
jego zanieczyszczenia powiedziano 
już tyłe. że mó| glos uważam za bezu¬ 
żyteczny. Chciałabym sią za|ąć Ojcow¬ 
skim Parkiem Narodowym. Park ten, 
o powierzchni 1675,2 ha. obejmujący 
dolinę Prądnika i Sąspowkj nie może 
być powodem do dumy. Brzoza ojcow¬ 
ska. która jest odmianą tylko tam wy¬ 
stępującą, usycha zatruta „czystym" 
powietrzem. Mało kto ma szczęście 
usłyszeć głos drozda skalnego, ptaka 
chronionego, który występuj tam po¬ 
noć dość licznie. Wiśnie karłowatą - 
gatunek refiktowy - również tytko 
przypadkieh można ujrzeć całą, zielo¬ 
ną, i zdrową. 

Czemu’ Spójrzmy na mapę: ze stro¬ 
ny południowej dymi Kraków z Nową 
Hutą i Skawiną, z zachodu Śląsk z jego 
kominami, z północnego zachodu huta 
szkła w Jaroszowcu, itd. Czy można się 
dziwić, ze lasy ojcowskie wprost giną? 
Przez teren Parku przechodzi szosa, 
można tam wjechać najbardziej kopcą¬ 
cym samochodem. W lasach leżą pusz¬ 
ki po konserwach, papiery i inne śmie¬ 
ci. Na korze drzew wyryte inicjały, ser¬ 
ca przebite strzałą, rtp., itd. O, którzy to 
ryją, nie boją się. Często jeżdżę do 
Ojcowa a jeszcze nigdy me udało mi się 
spotkać Straży Ochrony Przyrody czy 
innych ludzi patrolujących teren. 

Czy naprawdę niemożliwe jest za¬ 
mknięcie wjazdu do Parku dla samo¬ 
chodów? Czy rzeczą nierealną jest, by 
d, którzy nie rozumieją potrzeby 
ochrony przyrody, nie niszczyli jej 
przynajmniej ze strachu przed karą? 

Druga rzecz, o której chcę napisać, 
to sprawa wysypiska śmieci w Orawce. 
Tak, właśnie wysypiska śmieci Orawka 
to wieś leżąca nad Czarną Orawą, 12 


km od granicy z Czechosłowacją. Rze¬ 
ka jest piękna, ale... wejść do niej na 
bosaka nie można. Nie z przyczyny 
kamieni, których tam pełno, ale nikt 
nie chce wyjść z wody z rozbitą butelką 
lub puszką po konserwach wbitą w sto¬ 
pę. Również stara odnoga rzeki, daw¬ 
niej piękny staw, przedstawia obecnie 
opłakany widok. Brzegi porośnięte są 
drzewami, więc trzeba podejść, by zo¬ 
baczyć co się dzieje. Jeszcze 5 lat temu 
widziałam tam dzikie kaczki z młodymi 
pływające po w miarę czystej - wodzie. 
Dzisiaj kaczek nie ma, a woda przypo¬ 
mina kolorem smołę. Czemu? Ano te¬ 
mu, że sklep, a za sklepem śmietnik są 
na górce. Po co więc nosić śmied pod 
górę, lepiej wrzudć je do wody... I tak 
z każdym rokiem stan starorzecza 
Czarnej Orawy ulega pogorszeniu. Co 
będzie za lat 10? Ano cóż, zobaczymy? 

„Berty" 

NASZA MAŁA (?) 
INWAZJA 

Łyse, s karłowa dale, robaczliwe, 
chore. 

Pochyliwszy konary mchem kołtuno¬ 
wa te, 

Ipnie garbiąc brzydkimi grzybami bro¬ 
date..." 

A. Mickiewicz „Pan Tadeusz" 

Dawno minęły czasy, gdy poed pol¬ 
scy podnieceni pięknem przyrody 
umiejscawiali ją w swych utworach, 
opiewali jej piękno w wierszach. Częs¬ 
to nawet pisarzowi obdarzonemu wiel¬ 
ką fantazją brakowało słów na wypo¬ 
wiedzenie naturalnego piękna, jakim 
jest przyroda. Dzisiaj rzadko można 
podyskutować na temat naturalnego 
środowiska bez kłótni i podenerwo¬ 
wania. 

Człowiek zafascynowany nowoczes¬ 
nością rozbudowuje miasta, fabryki, 
uszczuplając już i tak ograniczone na- 


KIEPSKIE POCZUCIE HUMORU 


KRAJOBRAZ 


turalne środowisko. Bywa, że dzieci 
wyjeżdżając, by „zobaczyć" las, za¬ 
miast lasu zastają jego szczątki. 

Pomimo tego, że jestem nastolatką, 
już mówię „jak byłam młodsza, to było 
tu inaczej". Ano było: woda szyściutka 
błyszczała w słońcu jak lustro, lasy pa¬ 
chniały świeżością i czystością. Woko¬ 
ło dsza przerywana pluskiem ryb, re¬ 
chotaniem żab i śpiewem ptaków. 
A dzisiaj...? Pozostały wspomnienia 
o tych „rarytasach". 

Idąc nad jezioro zastanawiam się, 
czy dużo czasu zajmie mi po kąpieli 
w nim myde się w domu, bo aż ciarki 
przechodzą na widok takiego kąpieli¬ 
ska, lub czy przypadkiem nie rozwalę 
sobie nogi jakimś szkłem. To smutne, 
gdy człowiek widzi jak po niedawno 
czystym jeziorze pływa „przypadko¬ 
wo" wylana farba, czy martwe ryby, 
które chyba też „przypadkowo" zatru¬ 
ły się... Z żalem patrzy się na lasy zawa¬ 
lone kupą śmied, no bo gdzie je wy¬ 
rzucać?... W lesie i tak nikt nie zobaczy. 
A jakie żałośnie szumią sosny, na któ¬ 
rych ukochani dla swoich Julii wycięli 
nożykiem LOVE?l „Cudny" widok 
wandalizmu przedstawiają tereny po 
biwakach „na dziko”. Nie sposób nie 
wspomnieć o zabijaniu przez „cwania¬ 
ków" żab, raków, ślimaków, jeży itd. To 
okropne! 

Można mnożyć przykłady ludzkiej 
głupoty, ośmielę się powiedzieć: In¬ 
wazji człowieka na środowisko.,Kto te¬ 
mu się oprze? Nie mam pojęcia. Przy¬ 
najmniej u nas żadnej reakcji ludności 
czy władz nie widać. Czasami prze¬ 
mknij się w kierunku lasu grupa harce¬ 
rzy i skrupulatnie wyzbiera śmieci; ale 
cóż to znaczy wobec tylu szkodników. 
Zastanawiam się nad szkolnymi kolami 
LOP. Czy ich działalność ograniczaNię 
do zbierania składek? 

Fakty, które opisałam mają miejsce 
w moim rejonie. Może gdzie indziej 
jest inaczej? Może gdzieś żyją ludzie, 
którym dobro środowiska leży na ser¬ 
cu? W każdym bądź razie, niech dotrze 
do wszystkich świadomość, że nawet 
jeden oberwany listek z drzewa jest 
czynem niegodnym człowieka kocha¬ 
jącego przyrodę! Niech jeden chociaż 
papierek podniesiony w lesie, obok 
lasu, na trawniku, będzie naszą „ce¬ 
giełką" w odbudowie środowiska! Zo¬ 
baczycie, że za Wami pójdą inni. Reali¬ 
zujmy hasło: „Jeszcze nie wszystko 
stracone" 

„Eustaszka" Nowe Kramsko 


OD REDAKCJI: Grzegorz Gołę¬ 
biowski z Warszawy, którego na¬ 
zwiskiem podpisany był list za¬ 
mieszczony w „Kąciku Przyja¬ 
ciół" (w 102 nr „ŚM") poinfor¬ 
mował nas o przykrej sprawie. 
Ktoś zrobił mu brzydki dowcip, 
podając zmyślone informacje. 
Grzegorz prosi o nieprzysyłanie 
kolejnych listów i serdecznie 
przeprasza wszystkich, którzy do 
niego napisali, a nie otrzymają 


Chcę przesłać rodzicom przez radio 
lub telewizję życzenia z okazji rocznicy 
ślubu, ale nie wiem dokąd. Stąd moja 
pierwsza prośba - podajcie, proszę, do¬ 
kładny adres radiowego lub telewizyjne¬ 
go „Koncertu Życzeń”. Ponadto chcia¬ 
łabym się dowiedzieć, ile płaci się za jed¬ 
no słowo tekstu oraz na ile dni wcześniej 
przed terminem, na którym mi zależy, 
muszę wysłać zamówienie. Gorąco pro¬ 
szę o spełnienie mojej prośby, ponieważ 
bardzo kocham rodziców i chciałabym 
spełnić ich życzenie, o którym kiedyś 
wspomnieli. 

Małgorzata 

OD REDAKCJI: Twoją prośbę 
chętnie spełniamy. Oto adres: Radio¬ 
wy (lub) Telewizyjny Koncert Życzeń, 
ulica Woronicza 17, 00-950 Warszawa, 
skrt. poczt. 46. Zanim jednak wyślesz 
tekst życzeń, musisz napisać do tej 
redakcji list z prośbą o przystanie odpo¬ 
wiednich druków. Po ich otrzymaniu 
należy je czytelnie wypełnić i przesiać 
wraz z określoną sumą pieniędzy prze¬ 
kazem pocztowym na podane konto do 
wybranego „Koncertu Życzeń”. Mu¬ 
sisz zrobić to z dość dużym wyprzedzc- 


Biuro POD 


• Poszukuję podręcznika: „Wychowanie 
Plastyczne ki. VI”, Anna Malyszck, ul. Wod¬ 
na le/9, 74-320 Barlinek; • Poszukuję pod¬ 
ręcznika do nauki języka angielskiego dla kl. 
I i II LO oraz słowników: polsko-angielskiego 
i angielsko-polskiego oraz polsko-łacińskiego, 


odpowiedzi. Nie jest w stanie 
wszystkim odpisać. 

Naszym Czytelnikom zawsze 
ufamy i nie myślimy nigdy o tym, 
by sprawdzać wiarygodność in¬ 
formacji zamieszczanych w lis¬ 
tach. Czyżbyśmy więc się mylili? 

Wraz z Grzegorzem i innymi 
Czytelnikami gardzącymi takimi 
kiepskimi „dowcipami" ufamy, 
iż więcej się one nie powtórzą. 

(ws) 


do Telewizyjnego Koncertu Życzeń - 
półrocznym, do Radiowego - trzymie¬ 
sięcznym. Co prawda te okresy oczeki¬ 
wania mogą być w zależności od liczby 
zgłoszonych zamówień krótsze, ale że¬ 
by zagwarantować sobie nadanie ży¬ 
czeń w żądanym dniu, lepiej ich prze¬ 
strzegać. Jeśli zaś chodzi o ceny, to 
niestety są wysokie. Ilość słów nic ma 
na nic wpływu, bowiem ustalone są dla 
całego tekstu życzeń. Wysokość opłaty 
zależy natomiast od liczby odbiorców 
życzeń, a w radio również od dnia ich 
nadania. I tak na przykład, za życzenia 
przekazane w telewizji dla jednej osoby 
płaci się 2 tys. złotych, a dla pary 
małżeńskiej - 2,5 tys. złotych. W radio 
opłaty te są znacznie niższe. Życzenia 
dla jednej osoby nadane w dzień po¬ 
wszedni kosztują 600 złotych, zaś dla 
małżeństwa - 800 złotych, natomiast 
przekazane w niedzielę - odpowiednio 
800 i 1100 złotych. Sumy te przekracza¬ 
ją więc znacznie kieszonkowe nastolat¬ 
ków. Chcąc zatem, by taki prezent był 
niespodzianką, musisz zacząć oszczę¬ 
dzać już od dziś. A może spróbujesz 
sama zdobyć potrzebne pieniądze, 
sprzedając na przykład makulaturę czy 
opakowania szklane - oczywiście tylko 
te niepotrzebne w domu. Życzymy po¬ 
wodzenia! (ws) 


Agata Urbańska, ul. Długa 3/2, 08-443 So- 
bienie Jeziory, woj. siedleckie; • Poszukuję 
dwóch książek popularnonaukowych: „Histo¬ 
rie niewiarygodne” J.J. Herlingcra i „Paleoas- 
tronautyka” L. Znicza oraz „Świat zaginio¬ 
ny" Conan Doyle'a. W zamian ofiaruję zeszyty 
z serii; „Relaz”, „Podziemny front”, „Kapi¬ 
tan Żbik", oraz dwa „Małego Modelarza" 
12/81 i 4/78, Tomasz Sołtysiak, ul. Paska 32, 
69-200 Sulęcin. 


Co należy zrobić, 
żeby nadać życzenia 
w radio czy telewizji? 


ni cm terminu rcalizacii Twojej prośby; 


Spotkania 


Co masz w oku? 

Zmją go wszyscy. Jest słynny, może najsłynniejszy na świecie. Towarzyszył nocom Napoleona 
w/ego sypialni, a półtora wieku później, po podróży w osobnej kajucie transatlantyku „France". 

I—-z przyjęty przez prezydenta Kennedyego. Obraz, który ubezpieczono w czasie tej podróży na 
symbohezną tytko sumę stu milionów dolarów. Mit tajemniczości, piękna i niedościgłej doskona¬ 
łości. Uśmiech dwudziestoparoletniej żony włoskiego kupca - jak chcą jedni, kochanki przedstawi¬ 
cie* *rwnego florenckiego rodu Medyce uszów - jak twierdzą drudzy, czy... nieznanego chłopca, 
którego artysta ukrył pod kobiecą postacią - jak domyślają się jeszcze inni. Ale do kogokolwiek 
należał blisko pięć stuleci temu, dziś jest własnością nas wszystkich, nawet tych, którzy me 

„. w ogóle sztuką i nigdy nie oglądali - w oryginale czy reprodukcji - słynnego portretu. 

bo mało jest takich którzy nie słyszeli chociaż o Monie Lizie zwanej również Giocondą. Musiał to 
uśmiech i dla samego mistrza Leonarda, jeśli zabrał go z sobą w swą podróż z Rzymu do 
FranciLgdzie spędził ostatnie trzydzieści kilka lat życia. Uśmiech, który przysłonił w przenośni 
i dosłownie świat niejednemu, bo kto poza znawcami potrafi na przykład powiedzieć, na jakim tle 
została sportretowana tego wielbiona przez tylu właścicielka. A przecież skalisty krafibraz 
widaemy za jej plecami to również wspaniałe dzieło pierwszego... malarza-alpmisty Ale - 
tomu czyjś uśmiech potrafi przesłonić świat Coraz mniejsze szasne ma jednak na to 
' włoszka patrząca zza pancernej szyby, za którą kryje się w paryskim Luwrze ten 

■ ■ - - obraz, i wodząca oczyma za milionami tych. którzy w tłoku tej sali przeżywają swo/o 

. .Żwirowanie a wiec ona jest tylko taka I Trąd swe żywe niegdyś kolory i przemija po trosze wraz 
laszUfiZ którą uosabia. Choć kio ją raz widział, gdy zamknie oczy. potrafi pewnie przywołać jej 

w nowej palec* barw kolory lata. Szary deszczowy dzień, który potrafi 
w* jednak fi*zcze uśmiechnąć wszystkimi barwami liśd. gdy - choć słabo I na krótko -zaświeci 

U ^^r^Z" Leonarda da V,nd. który został ułożony przez figo ucznia z setek 


stron pokrytych notatkami, sporządzanymi przez Mistrza utajnionym zwierciadlanym pismem i to 
w dodatku greckimi literami, możemy przeczytać i te zdania: 

„Piękny widok roztacza słońce, gdy skłaniając się ku zachodowi oświeca wysokie budowle 
miast i siedzib wiejskich oraz wysokie drzewa krajobrazu i zabarwia je swoim kolorem. Wszystko 
to, co znajduje się poniżej, wydaje się mało plastyczne, ponieważ tylko powietrze przesycone jest 
światłem, przedmioty zaś wykazują małe zróżnicowanie świateł i cieni i dlatego niezbyt się 
uwydatniają. Te natomiast, które wznoszą się nieco wyżej nad inne, dotykane są promieniami 
słonecznymi i jak już mówiłem - zabarwiają się ich kolorem. Przeto powinieneś wziąć ten kolor, 
którym malujesz słońce, i nałożyć go na wszystkie jasne kolory, którymi nadajesz światło 
przedmiotom." . . 

Ot, zwykła malarska wzkazówka, jaka może przydać się tylko tym, którzy ma/ą do czymepia 
z paletą i pędzlem. Ale tak się jedynie wydaje. Przecież wszyscy jesteśmy malarzami. Malarzami 
świata, który nas otacza. No, może fotografami, w których oczach odbija się jego obraz. Jednak 
tylko pozornie fotografika jest sztukę utrwalającą obiektywny obraz świata. Na pewno dwóch 
malarzy, tak jak i dwóch artystów-fotografików. patrząc na to samo, nie przedstawi tego 
identycznie. Dwóch ludzi, wyglądających przez to samo okno, też nie zobaczy tego samego. 

Tłok w autobusie. Ktoś komuś właśnie nadepnął na przysłowiowy odcisk. Zamiast warknięcia 
wyrozumiałość - i dwa uśmiechy powodują, że nagle robi się luźniej. Zimno, kolejka posuwa się 
w iście ślimaczym tempie. Zamiast utyskiwań i pomstowań ktoś żartuje, opowiada jakiś dowcip - 
i stanie nie jest już takie uciążliwe. Nieszczęścia walę się na głowę, humor wisielczy, wszyscy 
ludzie wydaję się wrogami. I nagle jeden z tych potencjalnych wrogów, mijając nas w jakimś 
przejściu, uśmiecha się do nas - i świat nie jest już taki szary. Filtr uśmiechu, jak światło słońca, 
zmienia wszystko dokoła. Weź uśmiech - chciałoby się nieco zmienić słowa mistrza Leonarda - 
niekoniecznie ten, który utrwalił on w portrecie Mony Lizy, i nałóż go. jak rozjaśniającą farbę, na 
wszystko. Warto. 

Za oknem jesień, w której szarzeję uśmiechnięte wspomnienia lata. Można do nich wracać jak 
do listów przechowywanych gdzieś na dnie szuflady, ale lepiej dostawać nowe listy i rozdawać 
uśmiechy zarezerwowane nie tylko na specjalne okazje. 

Za trzy dni jak zwykle pójdziecie do szkoły. Jak zwykle, a jednak inaczej: jeszcze raz rozkwitną 
wszystkie jesienne kwiaty, które będę miały wyrazić oficjalne uczucia wdzięczności i szacunku. 
Taki już zwyczaj, któremu trudno się przeciwstawiać. Ale gdyby te kwiaty, nie od święta a na co 
dzień, zastąpiły częstsze uśmiechy, wzajemne uśmiechy? Czy to naprawdę niemożliwe? Uśmiech¬ 
nięte spojrzenie, które prowokuje do tego samego... Wychodząc z domu, nie tylko zresztą za trzy 
dni, sprawdź więc nie co masz w ręku, ale co masz w oku. I nie zgub tego gdzieś po drodze. 





Przewrotność 

Od pewnego czasu nie daję sobie 
zupełnie rady z sobą, a ściślej mó¬ 
wiąc ze swoim przewrotnym cha¬ 
rakterem. Jestem prawdopodobnie 
ładną dziewczyną i podobam się 
chłopcom. Mam wielu różnych ko¬ 
legów. Kiedy chłopak jeśt tylko ko- 
legą, przyjacielem, to lubię g0 
i często przebywam w jego towa¬ 
rzystwie. Jednak gdy zauważę, że 
chce być kimś więcej - buntuję się 
i zaczynam „grać". Unikam go, czu¬ 
ję do niego niechęć i przestaję go 
lubić. Nie dość na tym. Nie odkry¬ 
wając przed nim swych odczuć, sta¬ 
ram się podobać mu jeszcze bar¬ 
dziej. Słowem, kokietuję na wszel¬ 
kie możliwe sposoby. Tak jest teraz 
z Danielem. Co w tym jest - zasta¬ 
nawiam się? Czyżby to była zwykła 
przewrotność? Rozważałam ten 
problem kilkakrotnie, ale nie potra¬ 
fię znaleźć wyjaśnienia mego za¬ 
chowania. Nie chcę łamać kolej¬ 
nych serc. wiem, że tak nie powin¬ 
nam postępować, a jednocześnie to 
robię. Dlaczego? Może Wy, drodzy 
Czytelnicy, pomożecie mi rozwik¬ 
łać ten problem, a być może też 
zmienić moje zachowanie? 

Anka 

P.S. Czy jestem zbyt pyszna, za¬ 
rozumiała, mało samokrytyczna, 
złośliwa, może nie mam odwagi po¬ 
ważnie porozmawiać z chłopakiem, 
może nie umiem, może... może... 
No właśnie. Nie wiem jak to ze mną 
jest i dlatego do Was się zwracam. 

Wcale nie myśleliśmy 
o miłości 

Poznałam go na obozie. Często 
ze sobą przebywaliśmy, bo tak było 
nam dobrze. Łaziliśmy po górach, 
dolinach, trzymaliśmy się za ręce, 
a „wiara" szemrała, że jesteśmy za¬ 
kochani. Nieprawda, wcale nie my¬ 
śleliśmy o miłości. Ani on mnie, ani 
ja jego nie pytałam czy ma dziew¬ 
czynę (czy mam chłopaka). Nie pro¬ 
ponowaliśmy też sobie chodzenia 
tak banalnym i rozpowszechnio¬ 
nym zdaniem: „zechcesz ze mną 
chodzić?". Po prostu zżyliśmy się 
ze sobą i często się spotykaliśmy. 
To nasze takie chodzenie trwało 
ponad osiem miesięcy, aż do dnia, 
kiedy zgodnie powiedzieliśmy, że 
kończymy. Nie rozpaczałam z tego 
powodu. Rozstaliśmy się bowiem 
w przyjaźni. Nadal widujemy się, 
choć oczywiście znacznie rzadziej 
i jesteśmy dobrymi kumplami. Spo¬ 
tykamy się na prywatkach, dyskote¬ 
kach, również u mnie lub u niego 
w domu. Gadamy o nagraniach, 
o książkach, o filmach, o szkole. 
O wszystkim. Jest fajnie. Straciłam 
chłopaka, z którym się chodzi, ale 
czyż nie zyskałam więcej? Mam pra¬ 
wdziwego przyjaciela i bardzo so- 


REDAKCJA ODPOWIADA: Suzi 
Sochaczewa - niepotrzebnie pa- 
ikujesz, droga, załamana Suzh 
rszak to tylko od Ciebie i Twoidi 
rzyjadół zależy, czy spotkacie się 
’ przyszłe wakaqe. Sądzi my, z 
dy umówieni ze sobą zfioz*o 
ę na jeden turnus całą paczką i P°” 
rosicie o wspólne za kwa tero w 
ie‘, kierownictwo kolonii chęt"' 
pełni Waszą prośbę. Powodów do 

izpaczy więc nie ma, chyb*'.*'"'. - 

sst to żal za minionymi wakacjam- 

e niestety skończyły się. Przez =. 
fiższe miesiące muszą 
i tylko wspomnienia i korespo 
encja. Nie ma na to rady 






















|afa obozowej 
— *• - przygody 



Rozmawiamy z pułkow¬ 
nikiem, docentem dokto¬ 
rem habilitowanym medy¬ 
cyny _ HIERONIMEM BAR- 
TLEM, wychowankiem 
WAM, obecnie dziekanem 
Wydziału Lekarskiego tej 
uczelni i czynnym instruk¬ 
torem harcerskim. 

_ Panie Pułkowniku, jest 
p an lekarzem. Otrzymał Pan 
w tym roku Nagrodę Miasta 
lodzi, a kandydaturę pańską 
wysunęli łódzcy harcerze. 
Chciałabym Pana przedstawić 
naszym czytelnikom i jako har¬ 
cerza, i jako lekarza wyjeżdża¬ 
jącego od lat na obozy z dzieć¬ 
mi chorymi... 

- Harcerzem jestem od 
dawna. Instruktorem lat ze trzy¬ 
dzieści. Natomiast historia mo¬ 
jej przygody obozowej sięga 
dokładnie 1961 roku, kiedy to 
pod koniec studiów medycz¬ 
nych wyjechałem na pierwszy 
obóz zdrowotny z dziećmi cho¬ 
rymi na cukrzycę. 

- Kiedy i jak objawia się ta 
choroba u dzieci7 

- Cukrzyca jest chorobę 
uwarunkowanę genetycznie. 
Ujawnienie się jej na ogół na¬ 
stępuje po jakiejś infekcji, częs¬ 
to po grypie. U dzieci z reguły 
po anginie, zapaleniu oskrzeli, 
a niekiedy po stresie, czy też po 
urazie psychicznym. Objawy sę 
bardzo różne. Zwiększony ape¬ 
tyt, a jednocześnie utrata cięża¬ 


ru ciała. Senność, wzmożone 
pragnienie, apatia. W skraj¬ 
nych przypadkach śpięczka cu¬ 
krzycowa. 

System opieki lekarskiej nad 
dzieckiem cukrzycowym jest 
W Polsce znakomicie zorgani¬ 
zowany. Z chwilę rozpoznania 
choroby dziecko trafi do kliniki, 
do poradni diabetologicznej 
i do końca życia pozostaje pod 
opiekę diabetologów. 

Dziś już nietrudno jest tę cho¬ 
robę rozpoznać. Tak czy owak 
jest to jednak straszna tragedia. 
Leczyć cukrzycę można tylko 
przy pomocy insuliny, a insuli¬ 
na może być tylko wstrzykiwa¬ 
na. Praktycznie ani jednego 
dnia nie można bez niej żyć. 

- Słyszałam, że w„świecie" 
wszczepia się specjalny apara¬ 
cik, dawkujący potrzebną ilość 
tego specyfiku... 

- Istnieję już wprawdzie 
urzędzenia, które potrafię ozna¬ 
czać poziom cukru we krwi 
a równocześnie automatycznie 
dozować odpowiednię ilość in¬ 
suliny. Jest to aparatura wiel¬ 
kości zegarka, która musi być 
połęczona z systemem kręże- 
nia. Ale nim się ję wprowadzi 
na szerokę skalę, to jeszcze tro¬ 
chę potrwa... Ideałem byłaby 
sztuczna trzustka. Już istnieję 
takie urzędzenia, ale cięgle je¬ 
szcze jest to olbrzymia aparatu¬ 
ra. W przyszłości... Przyszłość 
widzę dość klarownie. Ale... bę¬ 
dziemy musieli jeszcze za¬ 
czekać. 

Wróćmy jednak do obozów 
zdrowotnych. Idea ta narodziła 


się w choręgwi Ziemi Łódzkiej 
Grupa instruktorów, a przede 
wszystkim lekarzy z Kliniki Pe¬ 
diatrycznej znakomitego pedia¬ 
try. - profesora Redlicha, po¬ 
stanowiła urzędzić na wzór 
francuski czy szwajcarski (po¬ 
nieważ w tamtych krajach 
organizowano już tego typu 
obozy) obóz dla chorych na cu¬ 
krzycę. I na pierwszy dzieci wy¬ 
jechały w 1958 roku. Jak to wy- 
ględało? Na terenie jednego 
z sanatoriów rozbito namioty. 
I dzieci były trochę tu, a trochę 
tu... 

Jak już wspomniałem, swoję 
obozowo-lekarskę działalność 
rozpoczęłam w 1961 roku 
i przez kilka kolejnych lat wyjeż¬ 
dżaliśmy z trzydziestoosobowę 
grupę, razem z hufcem łęczyc¬ 
kim. Przeważnie we dwóch, 
z docentem Jerzym Bodalskim 
i dwiema pielęgniarkami. 

Od 1966 roku był to już sa¬ 
modzielny obóz, a od 1967 roku 
zawsze jestem jego komendan¬ 
tem. Akcja się rozwinęła, 
wzrastała liczba uczestników, 
w ostatnim okresie na obozie 
przebywa 220 dzieci, nie tylko 
cukrzycowych. 

Od wielu lat współpracuję 
z Państwowym Zakładem Wy¬ 
chowawczym w Zgierzu. Prze- 
bywaję w nim dzieci upośle¬ 
dzone umysłowo i osierocone. 
W 1969 roku zabraliśmy i te 
dzieci. Od 13 lat personel tego 
zakładu - kucharki, księgowe, 
zaopatrzeniowiec, pedagodzy 
z dyrektorem mgr. Pałysem 
włęcznie wyjeżdaję razem 
z nami. 


Jest to na obozie stosunko¬ 
wo mała grupa, 40-50- 
osobowa. Ale dzieci poza 
swym upośledzeniem maję 
często jeszcze jakieś dodatko¬ 
we schorzenia, sę w większości 
sierotami społecznymi, sę bar¬ 
dzo nieporadne życiowo, wy¬ 
magają więc wzmożonej opie¬ 
ki. Nawet praczkę musimy za¬ 
bierać ze sobę. 

W1970 roku zaprosiliśmy na 
obóz również chorych na cho¬ 
robę wrzodowę żołędka i dwu¬ 
nastnicy, a od 1973 do 1979 
roku przyjeżdżały do nas rów¬ 
nież dzieci z NRD. Mieliśmy 
więc diabetologię polskę, dia- 
betologię niemieckę, gastrolo- 
gię i te dzieci upośledzone. 

Obozowi w tym roku stuknę¬ 
ło 26 lat. A trzon kadry medycz¬ 
nej, instruktorskiej, kwatermis- 
trzowskiej, stanowię ludzie, 
którzy wyjeżdżaję ze mnę od lat 
10 , 12 , 15 ... 

Kim sę ci ludzie? Przede 
wszystkim opieram się na 
współpracy medyków-pedia- 
trów. Dziećmi chorymi na 
wszelkie schorzenia przewodu 
pokarmowego zajmuje się do¬ 
cent Planeta Małecka - kierow¬ 
nik jednej z klinik naszej uczel¬ 
ni. Jej specjalnościę jest gas- 
trologia. Pełniąc funkcję na¬ 
czelnego lekarza obozu, oczy¬ 
wiście zajmuje się rekrutację 
dzieci, programem leczniczym 
itp., jak i leczeniem w cięgu 
obozowego turnusu. 

Grupa diabetologiczna cu¬ 
krzycy pozostaje od ub. roku 
pod żnakomitę opiekę doc. An¬ 


ny Dziadkowiak. będęcej pra- 
cownikiem Instytutu Pediatrii 
w Łódzkiej Akademii Medycz¬ 
nej. Do pomocy obie panie po- 
siadaję pielęgniarki, rekrutują¬ 
ce się również z Instytutu Pe¬ 
diatrii, tzn. majęce całoroczny 
kpntakt zo swoimi podopiecz- 
nyml* co jest bardzo ważno. 

A z innych... w Piotrkowie na 
przykład mieszka nauczycielka 
- Marysia Badek, która ma staż 
niewiele krótszy od mojego. 
Pełni na każdym obozie funkcję 
mego zastępcy do spraw pro¬ 
gramowych. 

Przy pomocy tych ludzi uda¬ 
ło się zorganizować obóz, nor¬ 
malny harcerski obóz, gdzie 
mieszka się pod namiotami, 
gdzie prowadzi się zwyczajne 
obozowe życie, a oprócz tego 
dzieci poddawane sę normal¬ 
nemu leczeniu: iniekcje (za¬ 
strzyki), zabiegi, badania, testy 
diagnostyczne - wszystko to 
jest wkomponowane w obozo¬ 
wy dzień. 

Można by zapytać, czy jest to 
właściwa opieka. Nie mam co 
do tego wętpliwości. 

Udowodniliśmy to w formie 
licznych regularnych publika¬ 
cji. Ponieważ popularyzowanie 
zdobytych doświadczeń jest 
również naszym celem. W ze¬ 
szłym roku obroniona została 
w Uniwersytecie Łódzkim pra¬ 
ca magisterska w całości po¬ 
święcona problematyce obo¬ 
zowej. 

W przygotowaniu jest praca 
doktorska. Mamy w dorobku 
i film pt. „Harcerskie Sanato¬ 
rium", który nakręciła Wytwór¬ 
nia Filmów Oświatowych. Pró¬ 
bowaliśmy również przedsta¬ 
wić nasze osięgnięcia w czte¬ 
rech sympozjach naukowych. 

- Jak Pan sobie radzi Panie 
Pułkowniku z takim nawałem 
pracy, z jednej strony nauko¬ 
wej, z drugiej - społecznej... 7 


‘ 



Nasze zdjęcie przedstawia lekarza i instruktora harcerskiego w sto¬ 
pniu harcmistrza Polski Ludowej w jednej osobie, ale przede 
wszystkim wielkiego przyjaciela chorych dzieci - pana płk. doc. dr 
hab. medycyny - Hieronima Bartla 


- Jestem radnym Rady Na¬ 
rodowej 'Miasta Łodzi. Jako 
rodnemu, łatwiej ml coś zała¬ 
twić dla obozu w Urzędzie 
Miasta, w Wydziale Kultury itp. 
Z kolei w uczelni jestem dzieka¬ 
nom i to ułatwia mi zgromadze¬ 
nie wokół siebie grupy studen¬ 
tów, których chciałbym namó¬ 
wić na obozowę współpracę. 
W ten sposób upraszczaję się 
skomplikowane problemy zao¬ 


patrzenia czy rekrutacji kadry 
itp. 

A obóz... to dnie i noce tęt- 
nięce życiem. 

Ale o tym, jak ono przebiega, 
przeczytacie w następnym nu¬ 
merze... 

Rozmawiała: 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot archiwum 


DOKOŃCZENIE ze STR. 1 

- Mieczysław Kaczmarek? 
No pewnie, że znaml Śpiewa 
u nas - mówi portierka Teatru 
Wielkiego w Łodzi. A niezwykły 
rower miała okazję wypróbo¬ 
wać osobiście: 

- Dla niewiast to nie jest 
zbyt dobra konstrukcja. Jak się 
jedzie, to spódnicę podwiewa. 
Ale pan Kaczmarek prawie co¬ 
dziennie przyjeżdża nim do te¬ 
atru... 


Stanisław Chybicki, który 
według planów konstruktora- 
śpiewaka zbudował wcześniej¬ 
szą, trójkołowę wersję „mięś- 
niowca", wyraża się o nim 


w samych superlatywach. 

- Fantastyczna przyjem¬ 
ność. Jeździ się prawie bez 
zmęczenia. Wygodnie, można 
si 9 oprzeć, krajobrazy podzi¬ 
wiać. Nie dymi, nie warczy... no 
i nie bije po kieszeni. 


Celem zademonstrowania, 
nie s 4 to tylko czcze prze¬ 
chwałki, wycięga z szopy gara¬ 
żującego tam „trójkołowca". 
iada za kierownicę, żona sa- 


dpwi 


się obok, a dwójka kilku- 


®tnich dzieci zajmuje miejsce 
na tylnym siedzeniu. Pojazd 
*Vkonuje popisowę rundę wo- 
Koł podwórka. 


- Bardzo praktyczny w u 
“ u - Co niedziela jeździmy r 
na działkę. A | e dzieci co r 
n,e J r az dziennie muszą 
/^jechać. Poza rower 

cT* nie widzą - Grażi 

cir* n ' e ukf vwa, że 
nio ^budowania „mi 
br,| VCa * 0 ' życie rodzinne 

T® rumieńców. 

Mieczysław Kaczmarek r 
sie p 6 POmysł Pojazdu naro 
się" 0(1t2as treningu na „A 


- Zauważyłem, że gdy mam 
za plecami oparcie, naciskam 
na pedały znacznie mocniej niż 
wtedy, gdy używam jedynie 
mięśni nóg. Pomyślałem sobie 
wtedy, że gdyby udało się zbu¬ 
dować rower z oparciem, moż¬ 
na by godzinami jeździć bez 
zmęczenia. 

Zastosowanie tego odkrycia 
w praktyce nie było sprawę ła- 
twę, zważywszy, że nasz boha¬ 
ter jest z wykształcenia techni¬ 
kiem budowlanym i o konstru¬ 
owaniu rowerów miał do tej 
pory raczej mgliste pojęcie. Na 
wsparcie macierzystego zakła¬ 
du pracy-zatrudniony był wte¬ 
dy jako artysta chóru w Zespole 
Pieśni i Tańca „Ślęsk" (I) — nie 
mógł także, rzecz jasna, liczyć. 
Przysłowiowo już ciernistę dro¬ 
gę wynalazcy Mieczysław Ka¬ 
czmarek będzie więc musiał 
pokonywać samotnie. 

Nie zważajęc na protesty żo¬ 
ny, konstruktor-amator rozpo¬ 
czyna prace nad prototypo¬ 
wym modelem „mięśniowca". 
Największę przeszkodę w jego 
realizacji okazał się problem 
zdobycia części do jego budo¬ 
wy. Kupienie w sklepie zwykłej 
przekładni rowerowej okazało 
się marzeniem ściętej głowy. 
Pozostawało szperanie po zło¬ 
mowiskach i zakładach ślusar¬ 
skich. Skompletowanie wszyst¬ 
kich części zajęło mu ponad pół 
roki/. Później praca ostro ruszy¬ 
ła z kopyta i wiosnę 1980 roku 
pojazd był gotowy. Można więc 
było przystępić do prób prakty¬ 
cznych. 

Nie trzeba chyba dodawać, 
że wehikuł wzbudza ogromne 
zainteresowanie. Wystarczyło, 
aby zatrzymał się na chwilę, 
a już otacza go wianuszek cie¬ 
kawskich. Reakcje gapiów sę 
najczęściej przychylne. Mnós- 


Potomek „Atlasa” 



„Mały Atłas " zalet ma sporo. Nie dymi. nie warczy, no I... nie bije po kieszeni 


two życzliwych komentarzy, 
uśmiechy, czasami nawet bra¬ 
wa. Taksówkarze natomiast 
klaksonami wyrażają swoję 
aprobatę dla zmyślności kon¬ 
struktora. 

Pojazd składa się z konstruk¬ 
cji rurkowej, dwóch kół przed¬ 
nich od składaka „Wigry" i tyl¬ 
nego koła od „Narcyza". Wszy¬ 
stkie koła sę amortyzowane. 
Przednie koła służące do kiero¬ 
wania posiadają niezależne za¬ 
wieszenia. 

„Mięśniowiec” wyposażony 
jest w pięciobiegowę skrzynię 
biegów, której rolę spełnia ty¬ 
powa przorzutka z roweru „Fa- 
vorit", kierownicę, dwa reflek¬ 
tory i dwa wygodne fotele. 
„Konstruktor przejechał już 
nim ponad 2 tysiące kilome- 
trówl" - entuzjazmował się 
w zeszłym roku dziennikarz 
„Dziennika Łódzkiego". 

„Małym Atlasem" zaintere¬ 
sował się nawet bydgoski „Ro¬ 
met". Fabryczni konstruktorzy 
początkowo odnosili się do po¬ 
jazdu z pobłażaniem, ale po 
próbnej jeżdzie musieli zmienić 
zdanie. O seryjnej produkcji nie 
było jednak mowy. Wymagało¬ 
by to bowiem przestawienia 
produkcji całej linii technologi¬ 
cznej, a zakład nie nadąża z do¬ 
stawę na rynek nawet tradycyj¬ 
nych rowerów. Więc jak tu my¬ 
śleć o eksperymentowaniu? 

Mimo pozytywnych opinii 
o swoim wynalazku ambitny 
łodzianin nie zamierza spocząć 
na laurach. „Czterokołowiec". 
nad którym obecnie pracuje, 
jest już czwartą wersją modelu 


z serii „mięśniowców". Prze¬ 
róbki maję głównie na celu od¬ 
chudzenie pojazdu ważącego 
teraz prawie 40 kilogramów. 

- Gdyby udało mi się zdc 
być części wyczynowego „Rey¬ 
noldsa", można by wyciągnąć 

z 70 kilometrów na godzinę - 1 

wzdycha konstruktor. 

- W dobie kryzysu paliwo¬ 
wego moje rozwiązanie jest 
chyba dobrą kontrpropozycją 
dla przemysłu motoryzacyjne¬ 
go. Koszt części potrzebnych 
do zbudowania „mięśniowca" 
nie przekracza 25 tysięcy zło¬ 
tych. Nawet średnio zamożna 
rodzina może sobie zafundo¬ 
wać taki pojazd. Dła osób zau¬ 
roczonych czarem czterech kó¬ 
łek jest to świetny środek zastę¬ 
pczy. Nawet prawa jazdy nie 
trzeba posiadać, wystarczy kar¬ 
ta rowerowa. Jak widać nie¬ 
konwencjonalny rower posia¬ 
da mnóstwo zalet choć niektó¬ 
rym walory te mogą się wydać 
nieco szokujące. 

W Łodzi oryginalny pojazd 
zdobył już sobie sporo entuz¬ 
jastów. Po mieście jeżdżą już 3 
„mięśniowce”, kilka nastę¬ 
pnych jest w budowie. Do klu¬ 
bu MPK „Tramwajarz" wpłynę¬ 
ło już nawet podanie o zarejes¬ 
trowanie „Klubu Turystyki Ro¬ 
werowej na nietypowych ro¬ 
werach". Oryginalni cykliści za¬ 
mierzają w przyszłym roku wy¬ 
ruszyć swymi wehikułami 
w rajd dookoła Polski. Wypada 
tylko życzyć połamania 
szprych... 

JUSTYNA OPARA 
"Fot. autora 









Z ciekawości, 
co będzie z ludźmi 
później, 

rodzą się powieści 
o przyszłości 

MOSKWA (PAP). Arkadij i Boris Strugaccy to czołowe 
postacie radzieckiej literatury naukowo-tantastycznej. 
Pierwszy jest z zawodu tłumaczem z japońskiego i an¬ 
gielskiego, drugi przez wiele lat pracował jako astro¬ 
nom. Zadebiutowali wspólnie w 1957 r. i od tej pory, 
pracując w „dwuczęściowej ekipie", jak mówią, stwo¬ 
rzyli około dwudziestu opowiadań i powieści. Żadna 
licząca się antologia współczesnej światowej literatury 
s-f nie pomija ich nazwisk. Do najbardziej- znanych 
pozycji ich autorstwa należą: ,,XX1! wiek", „Poniedzia¬ 
łek zaczyna się w sobotę". „Druga inwazja Marsjan", 
„Piknik na skraju drogi" (sfilmowany przez Andrieja 
Tarkowskiego. Uwagi braci Strugacfcich o gatunku lite- 



fanas tycznych jest prawie tak sa¬ 
mo, z ta jedynie różnicą, że w jego 
przypadku, zamiast dokumentów 
historycznych, występuje suma 
wiedzy z dziedziny nauki i spraw 
społecznych. 

— Po co właściwie to wszystko? 
Dlaczego autor nie może zadowolić 
się tym, że po prostu będzie opisy¬ 
wać żyde i losy realnych ludzi w re¬ 
alnym środowisku? Po co sawiać 
swym bohaterom aa drodze przy¬ 
byszów z innych światów i oma¬ 
miać na ogól trzeźwo myślących 
lodzi jakimiś nieprawdopodobny¬ 
mi objawieniami naukowymi? 

- Właściwie nie byłoby zbyt 
trudno odpowiedzieć na te pyta¬ 
nia. ,pragniemy wiedzieć, do 
wszystkich diabłów, co będzie z lu¬ 
dźmi później, po nas. Jaki to bę¬ 
dzie świat?” - pisał poeta Nikołaj 
Asiejew. Z tej właśnie ciekawości 
rodzą się powieści o przyszłości. 

DOKOŃCZENIE NA STB. 7 


- Cd » jest Literatura łantasry- 
czaa, fakir test według was jejane;- 

<jy i j r i^ uważamy za składo¬ 
wą błEzamry w ogóle. Dlatego tez 




n.Takop.2 
fazy brzmi: ,_Pśz tylko o tym, co 
wieś na pewno”. Dla fantastyka 
brzmi to inaczej: ,J*isz tylko 
o tym, co wiesz m pewno, albo 

Pod tym w. 
okowo-fan lis tyczna 

Wybitny 
sarz. Jurij 
Tyniaaow tak mówił o swej pracy 


ne”. Z twórcą powieści naukowo- 



Jest trzynastym f3 c d czasów 
Napoleona - oficerem w rodzi¬ 
nie. Ginterowie i w Powstaniu 
Listopadowym walczyli (Zyg¬ 
munt Ginter 31 maja pod Ostrołę¬ 
ką zginął) i w Wiośnie Ludów 
udział brali. 


B ogdan Ginter ukończył Szkolę Pod¬ 
chorążych Piechoty w Ostrowi Ma¬ 
zowieckiej, szkołę, w której żywe by¬ 
ły tradycje Powstania Listopadowego. 
W 1937 roku znalazł się w 68 Pułku Piecho¬ 
ty we Wrześni, dawniejszym 10 Pułku 
Strzelców z Powstania Wielkopolskiego. 
Najpierw był w oddziałach strzeleckich, 
wkrótce zaś, jako specjalista od CKM-ów, 
wyróżniający się w szybkim ogniu, został 
dowódcą Samodzielnej Kompąnii Cięż¬ 
kich Karabinów Maszynowych na taczan- 
kach. Był również dowódcą obrony prze¬ 
ciwlotniczej we Wrześni. 

23-letni podporucznik służby stałej, 
ongiś drużynowy I Drużyny Męskiej im. 
Tadeusza Kościuszki w Międzychodzie, 
w dalszym ciągu czuł się harcerzem i tę 
swoją harcerskość manifestował: wszy¬ 
scy w pułku wiedzieli, że ściśle przestrze¬ 
ga Prawa Harcerskiego, a więc m.in. nie 
pije i nie pali, za to uczestniczy w harcer¬ 
skich wieczornicach, pisuje gawędy. Aż 
w końcu został opiekunem drużyny harce¬ 
rskiej we Wrześni. Ale nie trwało to długo. 


WTEDY STRACHU NIE BYŁO 


Koniec sierpnia 1939 roku - mobiliza¬ 
cja. Kompania Bogdana Gintera zajmuje 
stanowiska nad Wartą. (Armia „Poznań", 
nie atakowana większymi siłami, pozosta¬ 
wała w obronie na terenie Wielkopolski.) 
3-4 września: rozkaz wycofywania się. 
Odwrót armii „Poznań" na nową linię 
obrony. Samodzielna Kornpania podpo¬ 
rucznika Gintera osłania odejście części 
17 Dywizji Piechoty, a konkretnie 7 Bryga¬ 
dy Kawalerii generała Abrahama. 

- 10 września rano: trwa już bitwa nad 
Bzurą, naciera cała armia, dowodzona 
przez generała Kutrzebę. Wchodzimy do 
akcji. Jesteśmy w oddziałach odwodo¬ 
wych, mających za zadanie wsparcie 17 
Dywizji Piechoty, nacierającej na połud¬ 
nie. Przychodzi chwila, kiedy wiadomo 
już, że nie damy rady. Generał Kutrzeba 
decyduje przerwać natarcie w kierunku na 
Ozorków. Dzięki temu, że Niemcy nie zo¬ 
rientowali się, iż uciekamy, zyskujemy 24 
godziny. Moja kompania przechodzi teraz 
do Dywizji generała Grzmota-Skotnickie- 
go, jednego z siedmiu pierwszych kawa- 
lerzystów Rzeczypospolitej. 

16 września Niemcy rozpoczynają atak 
na okrążone armie polskie. 16 września 
pod Wolą Kałkową dowodzona przez pod¬ 
porucznika Gintera kompania zatrzymuje 
i unieruchamia przez cały dzień niemiecki 
95 Pułk Piechoty 17 Dywizji. Oznacza to, że 
180 osób zaskakuje nieprzyjaciela w licz¬ 
bie około 2 tysięcy ludzi i na cały dzień 
wyklucza go z walki. 

- Udało nam się stamtąd wyrwać, 
osłaniając odskoki innych i wycofać się 
pod osłoną nocy (Niemcy nigdy nie rusza¬ 
li się w nocy z miejsca, na którym zalegli), 
a następnie dotrzeć do oddziałów macie¬ 
rzystych bez jednego strzału. 

17 września. Niedziela. Nadlatują sztu- 
kasy. Dwie niemieckie floty lotnicze, oko¬ 
ło 300 samolotów, krążą od rana do zmro¬ 
ku nad naszymi głowami. W przerwach 
bombardowania nawała ognia artyleryj¬ 
skiego. Zagłada armii „Poznań". Kiedy 
śnią mi się tamte chwile, budzę się ze 
strachem, zlany potem. Wtedy strachu 
nie było. Był tylko szok w znaczeniu klini¬ 
cznym: szum w uszach, utrata śłuchu 
i głosu, i otępienie. A wokół rozpływający 
się nagle w nicość ludzie. 

18 września: ocknięcie się po bombar¬ 
dowaniu - w którym nastąpiła przerwa - 
i... „wojna podporuczników". Wyjątko¬ 
wość bitwy nad Bzurą polegała bowiem 
na tym,«że zginęło w niej moc oficerów. 


TRZYNASTY 

OFICER 



Pan Bogdan Ginter wśród swoich pamiątek 


w tym aż 7 generałów i oficerów na gene¬ 
ralskich etatach. Osiemnastego więc od¬ 
działy zaczęli tworzyć podporucznicy. 
Wśród nich i ja. Zorganizowałem batalion 
„Lejmu". 


Za 16 września (uniemożliwienie nie¬ 
przyjacielowi zniszczenia grupy gen. 
Grzmota-Skotnickiego) i za zorganizowa¬ 
nie 18 września batalionu podporucznik 
Bogdan Ginter został kawalerem Virtuti 
Militari. Był, jak zaznacza, drugim synem 
jednej matki odznaczonym tym samym 
orderem. 

Mam przed oczyma przechowywaną 
z pietyzmem rodzinną pamiątkę, doku¬ 
ment z odręcznym podpisem generała 
Sikorskiego, dotyczący młodszego brata 
pana Bogdana, Tadeusza Gintera, lotnika 
- czternastego oficera w rodzinie - który 
18 kwietnia 1943 roku został zestrzelony 
przez Niemców podczas wykonywania 
zadania specjalnego - zrzutów zaopatrze¬ 
nia w rejonie Moulins. Oto treść doku¬ 
mentu: „Naczelny Wódz dekretem z dnia 
20.IX.1942 roku w uznaniu Wybitnych 
Czynów Wojennych zaliczył ppor. pil. 
Gintera Tadeusza w Poczet Kawalerów 
Orderu Wojennego Virtuti Militari nada¬ 
jąc Mu odznaki Krzyża Srebrnego Tego 
Orderu. Naczelny Wódz. Podpis: gen. 
broni Sikorski". 


- Nocą z 18 na 19 września przeszliśmy 
Bzurę, przedarliśmy się przez obronę nie¬ 
miecką i przeniknęliśmy przez Kampinos 
do Palmir, gdzie zadaniem naszym była 
obrona składów amunicji, z których zao¬ 
patrywano oblężoną Warszawę. Później 
było przedzieranie się Warszawie na po¬ 
moc. 23 września dostałem się do niewo¬ 
li, z której, jak należało, po kilku dniach 
uciekłem. 

Bogdan Ginter przedostaje się do Po¬ 
znania. Zbyt dobrze jest tu jednak znany, 
Niemcy rozesłali nawet za nim listy goń¬ 
cze. Musi więc zdecydować się na jakieś 


inne miasto. Wybiera Łódź. Praca po¬ 
dziemna w AK. Od września 1943 roku jest 
Dowódcę Dzielnicy (obwodu) Łódź-Ruda. 
Organizowanie oddziałów do walki, ob¬ 
serwowanie nieprzyjaciela, obserwacja 
lotniska „Lublinek", w pobliżu którego 
znajdował się obóz jeńców radzieckich. 

- Po wojnie wstąpiłem do 33 Pułku 
Piechoty VII Dywizji (od 16 IV 1945 roku 
zwanej „Łużycką") Ludowego Wojska 
Polskiego. Byłem dowódcą 3 batalionu. 
Ponad 1000 żołnierzy. Większość z Wileń- 
szczyzny i Białorusi. 21 maja 1945 roku 
otrzymaliśmy rozkaz dotarcia znad Nysy 
Łużyckiej do Szklarskiej Poręby. Osiągną¬ 
łem ją marszem forsownym w oznaczo¬ 
nym terminie 24 maja. Wchodzimy do 
miasta. Wszystkie okna pozamykane. Na¬ 
pięcie i wśród nas, i wśród nielicznej gru¬ 
py pozostałych tu Niemców. Pewnego 
wieczoru zgłasza się do mnie major armii 
niemieckiej, dowódca tutejszego Volkss- 
turmu, przestrzega mnie przed minami 
i ofiarowuje się, że zbierze wszystkich 
swoich żołnierzy, aby rozminowali mias¬ 
to. W jakiś czas potem słyszę: „daję panu 
słowo oficerskie, że więcej min nie ma". 
Nie było. 


TU MOJE „KRÓLESTWO", 
TU MÓJ DOM 

Dzień, kiedy ujrzałem Szklarską, był sło¬ 
neczny i tak cudowny, że zakochałem się 
w niej od pierwszego wejrzenia i tu już 
pozostałem na zawsze. Czterdziestu zaś 
moich ludzi też osiedliłem na tych ponie¬ 
mieckich ziemiach, m.in. w Piastowie, Pa- 
koszowie, Kopańcu, Rybnicy, Starej Ka¬ 
mienicy. Pełniłem funkcję dowódcy bata¬ 
lionu i jednocześnie komendanta garnizo¬ 
nu, a „królestwo" moje obejmowało zie¬ 
mie od Karpacza po Stóg Izerski koło 
Świeradowa Zdroju. Rozdawałem osad¬ 
nikom konie, których 400 połapaliśmy na 
polach. Praktycznie dzień i noc nie scho¬ 
dziłem z konia, bo trzeba było zapewnić 
ludziom osłonę przed rodzimymi i eses- 
mańskimi bandami. Moje wojsko kiero- 


-, - , T o.^v- r ucMdrow zboza Ni<> 

mieliśmy nawet bielizny pod munduram- 
ale nie słychać było żadnych narzekań 
wszystko wydawało się nam łatwe ' 
Osłaniał jeszcze kapitan Bogdan Ginte 
referendum; za bohaterskie czyny w wal 
kach z bandami otrzymał srebrny meria i 
Zasłużony Na Polu Chwały; był też pełno- 
mocnikiem dla spraw akcji przedwybor 
czej na terenie powiatu Nysa. A jako k 
mendant miasta Nysa opiekował się mjeL 
scowym hufcem ZHP. ** 

Od 1947 roku pan Bogdan Ginter j est 
majorem rezerwy (kiedyś, jak zaznacza 
nazywało się to nieco inaczej: major 
w stanie spoczynku). A jednak stale czuje 
się wojskowym - tego nie można sie 
wyzbyć - i to wojskowym „wojennym" ’ 
- Nie umiem, na przykład, chodzić na 
spacer jak normalni ludzie: natychmiast 
analizuję teren pod względem potrzeb 
wojskowych, obrony lub natarcia - 
uśmiecha się. 


JEST JUŻ PIĘTNASTY 

Drogę do domu Ginterów w Szklarskiej 
Porębie potrafi wskazać większość jej sta 
łych mieszkańców. Znak rozpoznawczy: 
dom tonie w kwiatach. Nie ma już co 
prawda, jak jeszcze niedawno, wspaniałe¬ 
go ogrodu 6 tysięcy różanych krzewów, 
ale i tak kolory, zapach i kształty pięknych 
róż w przydomowym ogródku mogą przy¬ 
prawić przybysza o zawrót głowy. Sam 
zaś dom, pełen pamiątek z tamtych lat, 
otwarty dla ludzi, też tchnie niepowtarzal¬ 
ną atmosferą. 

- Niejeden bohater tragicznych i wiel¬ 
kich wydarzeń gościł w tym domu - opo¬ 
wiada pan Wojtek, najmłodszy, lecz doro¬ 
sły już syn pana Gintera. - My, dzieci, 
bywaliśmy świadkami ich wielodniowych 
nieraz „pogawędek" z ojcem, słuchaliś¬ 
my opowieści snutych przez żołnierzy oj¬ 
ca sprzed lat, którzy nadal uważają swego 
byłego dowódcę za przełożonego i przyja¬ 
ciela. Bywali też i przełożeni ojca, jak 
choćby dowódca 17 Dywizji Armii „Po¬ 
znań", pułkownik dyplomowany Mozdy- 
niewicz. Kiedy więc czytam książki o tam¬ 
tych dniach, szczególnie o wojnie obro¬ 
nnej 39 roku, czuję się jakby to mnie 
dotyczyło. Moja matka też jest byłym żoł¬ 
nierzem AK, łączniczką, dowódcą ochro¬ 
ny sztabu łódzkiej dzielnicy Ruda, ma 
Krzyż Partyzancki i odznakę AK „Barka". 

- Ściągałem i ściągam moje dzieti, 
a teraz już i wnuki, na spotkania z towarzy¬ 
szami walk-dodaje pan Bogdan.-Jestto 
dla nich fantastyczna szkoła patriotyzmu. 

To wszystko zapewne sprawiło, że dom 
najstarszej córki pana Gintera, Grażyny 
Chełkowskiej (kiedy była niemowlęciem 
nieraz przewożono w jej wózku pistolety, 
co teraz podaje w żartach jako argument, 
że ma prawo należeć do ZBoWiD) w Po¬ 
znaniu jest miejscem, do którego zgłasza 
ją się niejednokrotnie w różnych spra 
wach matki, siostry lub żony byłych 
nierzy ojca; że z kolei jej trzynastoletni 
syn, Marcin, ukochany wnuk pana Gin 
ra, zna historię bitwy nad Bzurą nie0 ° . 
niż dziadek, łącznie z numerami pu 
i żołnierzy, których życiorysami się peJ 
nuje; a wreszcie i to, że jeden z t 
synów pana Gintera jest oficerem * l 
rakietowych, a więc piętnastym -o 
sów Napoleona - oficerem w rodzin 

EWA KOSIŃSKA 

Fot Marek Szymań^ 


ZNÓW MOŻNA OGLĄDAĆ GALERIĘ SPRZED 20 TYSIĘCY LAT 


PARYŻ (PAP). Ponad czter¬ 
dzieści lat temu w południowej 
Francji trzej chłopcy przypad¬ 
kiem odkryli prehistoryczną 
grotę o ścianach pokrytych 
przedziwnymi malowidłami. 
Okazało się, że te piękne rysun¬ 
ki, wykonane z ogromną pre¬ 
cyzją i rozmachem zostały stwo¬ 
rzone przez naszych przodków 
20 tys. lat temu. Wkrótce to re¬ 


welacyjne znalezisko, znane ja¬ 
ko grota w Lascaux stało się 
mekką turystów, przyjeżdżają¬ 
cych tu z całego świata, by po¬ 
dziwiać wizerunki koni stepo¬ 
wych, koziorożców, jeleni, bi¬ 
zonów i innych zwierząt, na 
ogół w ruchu, wykonane 
w czerni, brązie i czerwieni. 
Niestety, tak powszechne zwie¬ 
dzanie, a w związku z tym zmia¬ 


ny temperatury i- wilgotności 
w grocie oraz zainstalowane 
tam oświetlenie zagrażało uni¬ 
kalnemu zabytkowi. Postano¬ 
wiono zatem grotę w Lascaux 
zamknąć, lecz jednocześnie 
podjęto decyzję zbudowania jej 
wiernej kopii, która umożliwiła¬ 
by turystom obcowanie z tą pre¬ 
historyczną galerią. Nie było to 
zadanie proste. Zaangażowani 


do pracy specjaliści z zakresu 
inżynierii okrętowej i architek¬ 
tury dokonali szczegółowych 
pomiarów skalistych ścian gro¬ 
ty, zanim malarze i dekoratorzy 
przystąpili do rekonstrukcji ma¬ 
lowideł. 

W celu uzyskania identycz¬ 
nego efektu kolorystycznego 
posługiwali się oni tymi samymi 
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, co, jan, me 
Wreszcie nadeszła oczekiwana s 

Punktualnie o wyznaczonej porze czekał na 
nich samochód z zaprzyjaźnionej jednostki 
wojskowej. Już na miejscu dostali przydział do 
jednej z kompanii. Na skraju jej obozowiska 
czekały na harcerzy rozwinięte z pałatek na¬ 
miociki. Dostali materace i koce, rozpakowali 
pleępki i po obejrzeniu obozu przystąpili do 
zaplanowanych gier, zajęć z samarytanki i te¬ 
renoznawstwa. 


- Staraliśmy się nic przeszkadzać - mówi 
drużynowy. - I nam takie nie przeszkadzano. 
Wręcz przeciwnie, nawet nas rozpieszczano. 
Dyżurni żołnierze i podoficerowie dopytywali 
się, czy aby nie będzie nam za zimno, czy nic 
jesteśmy głodni. Staraliśmy się trzymać fason, 
lecz gdy przyszło pokazać jak jesteśmy wymu- 
sztrowani, no... nic najlepiej to wypadło. 

Dużo lepiej było na strzelnicy, głównej atra¬ 
kcji tego biwaku na poligonie. Każdemu 


z chłopców przydzielono opiekuna-żołnierza, 

który objaśniał zasady zachowania się na 
strzelnicy, celowania, ładowania i rozładowy¬ 
wania broni. Strzelali z karabinka sportowego 
- kbks, pięć serii po pięć strzałów. Po każdej 
harcerze pędzili wraz ze swoimi opiekunami 
do tarcz sprawdzić wyniki. A były one wcale, 
wcale... Najwięcej punktów w jednej serii - 
43, osiągnął Paweł. No cóż, w końcu nazwa 
zastępu - „Sokoły" - zobowiązuje. 


Harcerze z 221 WDHiZ im. Huhakzyków 
przez blisko dwa dni przyglądali się zajęciom 
żołnierzy, podziwiali ich wyszkolenie, znako¬ 
mitą dyscyplinę i organizację. W niedzielę po 
południu, po żołnierskim obiedzie, zwinęli 
swoje namioty i dziękując za gościnę odmel- 
dowali się dowódcy kompanii, (mj) 

Fotoreportaż 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 


S tarszy strzelec-czołgista, pan JÓZEF GA¬ 
ŁAGOCKI urodził się 9 listopada 1921 roku 
w Hadyńkowicach (dzisiejsze tereny 
ZSRR). Po ukończeniu szkoły mechaniczno- 
samochodowej pracował w warsztacie samo¬ 
chodowym. 

W 1942 r. jako młodzieniec w wieku pobo¬ 
rowym został powołany do wojska, do II pułku 
Moskiewskiego. Przez dwa miesiące uczył się 
rzemiosła wojennego, a przede wszystkim 
kształcił się jako mechanik-czołgista. I już od 
tej pory coś go ciągnęło do tych maszyn. 

Pierwszą bitwę pan Gałagocki stoczył 
w obronie Leningradu. Nie opodal jeziora 
Ładoga jego czołg trafił na nieprzyjaciela. Ga¬ 
łagocki został ranny i przewieziony do szpitala 
niedaleko Moskwy. Zginęli wówczas dwaj je¬ 
go towarzysze: Kukułka i Robak. 

Kiedy stan chorego uległ należytej popra¬ 
wie, stłuczone miejsca się zagoiły, a złamania 
zrosły, pan Józef dowiedział się o formowaniu 
w Sielcach nad Oką polskiego wojska. Natych¬ 
miast się zgłosił i otrzymał przydział do II 
Pułku I Dywizji I Armii WP. 

Po przysiędze, do koszar przyjechała ko¬ 
misja. Za zadanie miała zwerbować ochotni- 
ków-czołgistów. Ale najlepiej przedstawią to 
słowa pana Józefa: 

- Dowiedziałem s/ę od kolegów, że przyje¬ 
chała specjalna komisja, werbująca ochotni¬ 
ków na czołgi. Zapisałem się. Koledzy nama- 
wiali mnie, abym został w piechocie, ja jednak 
Postawiłem na swoim. Nie musiałem od tej 
chwili obawaiać się pocisków fruwających nad 
głowami. A ponadto pragnąłem jeździć na 
czołgach T-34. Nietudno zrozumieć młodego 
chłopaka, tym bardziej, że maszyny te były 
oowymi modelami. Dla przykładu kilka da- 
^ch technicznych: szybkość maksymalna 60- 
V 1 kilometrów na godzinę, szybkość w boju 
50, szybkość w bagnistym terenie 15. Po- 
" ad, ° machina była zaopatrzona w działo hy- 
rauliczne, lornety nożycowe, krótkofalówkę. 
Nu mer mojego czołgu - 20234. 

Na swoje konto mógł zapisać sześć czołgów 
'^przyjaciela. Każdy przez niego zniszczony, 
Znaczony był na lufie maszyny numer 20284. 


I PRZEKONALIŚMY SIĘ, ŻE SILNA WOLA 
ZWYCIĘŻA NAWET STRACH 


N a szlaku wojennym pana Józefa miało 
miejsce kilka wydarzeń, które mógł 
przypłacić życiem. Przytoczę tutaj pew¬ 
ną historię, którą mi opowiedział. 

- Pewnego ranka wyruszyliśmy na bój. 
Przejechawszy kilkadziesiąt kilometrów zna¬ 
leźliśmy się w zasięgu ognia nieprzyjaciela. 
Z przeciwka nacierał na nas niemiecki czołg. 
Naszych nie było widać w zasięgu wzroku. 
Chciałem wezwać bazę, nie odpowiadała. Za¬ 
częliśmy się bronić. Po pewnym czasie zabrak¬ 
ło amunicji. Zostało nam jeszcze tylko kilka 
granatów. I szczerze się przyznam, poczułem 
po raz pierwszy, że śmierć zajrzała mi w oczy. 
Lecz powiedziałem sobie, że jeżeli mam zgi¬ 
nąć, to z honorem. Nie pragnęliśmy się nawet 
wycofywać, ponieważ dostaliśmy wyraźny 
rozkaz. Na froncie rozkaz był rozkazem. Trze¬ 
ba iść naprzód, chociaż wiesz, że możesz 


zginąć. Z tymi kilkoma granatami ruszyliśmy 
do ataku. Wygraliśmy. Zdobyliśmy czołg, a po¬ 
zostałe niemieckie oddziały udało nam się 
wyminąć. I jeszcze raz przekonaliśmy się, że 
silna wola zwycięża nawet strach... 

Załoga czołgu składała się z trzech żołnie¬ 
rzy: dowódcy - Zielińskiego, obecnie miesz¬ 
kającego w Gdańsku, pana Calagockiego oraz 
Szumowskiego i Kotowa, którzy zamieszkują 
w Zgorzelcu. 

Jeśli jesteśmy już przy nazwiskach, to warto 
wspomnieć, że do Armii Polskiej razem z pa¬ 
nem Gałagockim wybrali się do wojska z jego 
miejscowości: Bronisław Sałata (zginął na 
śródmieściu), Paweł Pańczysyn - mieszkający 


dziś w Gazowichach (służył jako zwiadowca 
w pancernej jednostce), oraz Jan Lozisław. 

W wojsku w czasie wojny były bardzo trud¬ 
ne warunki. Mało spania, ubiory paskudne, 
brudne mundury. Nocą, jeśli ruszano w bój, 
trzeba było nacierać na oślep. Oto wydarze¬ 
nie, które miało miejsce, kiedy czołg 20284 
wyruszał na sforsowanie Walu Pomorskiego. 

- Otrzymaliśmy rozkaz aby sforsować jed¬ 
no z umocnień Wału Pomorskiego. W drodze 
przejechać musieliśmy przez rzekę, której na¬ 
zwy nie pamiętam. Brzegi jej były obsiane 
minami. Toteż saperzy postawili most, który 
miał służyć tymczasowo. Był on bardzo wiotki. 
Przy najmniejszym ruchu cały się kołysał. Tym 
gorsza była sytuacja, że musieliśmy przeje¬ 
chać go w odpowiednim czasie (2-3 minut). 
Byłem bardzo wystraszony. Ruszyłem. Ode¬ 
tchnęliśmy, kiedy ostatnie metry tej huśtawki 
zostały za nami... 

- Przypominam sobie jeszcze jedno wyda¬ 
rzenie. Przemieszczaliśmy się wówczas na 
północ jechaliśmy na szczęście wolno. Przed 
nami rozciągała się ziemia przykryta liśćmi. 
Przekonany, że to jest twardy grunt, wjecha¬ 
łem. Niestety, pomyliłem się. Byty to tereny 
bagniste. Chciałem się wycofać. Było już za 
późno. Nasz czołg grzązł. Zanurzył się po lufę. 
Spoceni ze strachu czekaliśmy na pomoc. Wy¬ 
ciągało nas dziesięć czołgów... 

Nierzadko zdarzało się, że czołgi się psuły, 
coś nawalało. Nie pozostawało wówczas nic 


i Na zdjędu - pierwszy z lewej - starszy strze- 
lec-czołglsta podczas defilady pierwszoma¬ 
jowej, już jako kombatant 

repr. W. Mroczek 


innego, jak wziąć się za naprawę. Wprawdzie 
istniała specjalna Kompania Parkowa, inaczej - 
kompania techniczna, ale zanim się ona poja¬ 
wiła w odpowiednim miejscu, upływało sporo 
czasu. A jak wiemy, każda minuta była droga. 
Dlatego też kierowca-mechanik zmuszony był 
naprawiać sam swoją „zabawkę". 

N astał wreszcie upragniony dzień, kiedy 
to wojska polskie zbliżyły się do Berlina. 

- 4 maja 19 45 roku o godzinie 12J00 
nasza załoga stawiła się w stolicy Niemiec Nie 
było tu już wielu Niemców, gdzieniegdzie 
tylko stawiała opór niewielka ich grupka. Mi¬ 
nęło kilka dni, kilka dni do chwili, która dla nas 
była chwilą szczęścia, a dla Niemców - rozpa¬ 
czy. Nastał 9 maja - DZIEŃ ZWYCIĘSTWA! 

Po dniu, w którym została podpisana kapitula¬ 
cja, pojechaliśmy do Bydgoszczy. 

Po kapitulaqi Niemiec pan Gałagocki miał 
się zgłosić z czołgiem w Bydgoszczy Tam 
przez pół roku był instruktorem szkolącym 
czołgistów-mechaników. po czym został zde¬ 
mobilizowany. Nie na długo. Już w 1947 roku 
po śmierci generała Świerczewskiego został 
powołany ponownie do służby wojskowej. 
Służył w Bieszczadach. 

Teraz pan Gałagocki żyje sobie spokojnie 
w mieście Głubczyce przy ulicy Staszica 9. Ma 
żonę, dorosłą córkę, która jest nauczycielką. 
Często w wypowiedzi pana józeta popwiało 
się zdanie: 

„Nigdy więcej wojny". 


Bożena Piecha 
Kolo Przyjaciół ZBoWiD 
ŹSR Głubczyce 





















Zofia Mrozowska 


Jej debiutem filmowym był 
epizod w „Zakazanych piosen¬ 
kach" Leonarda Buczkowskie¬ 
go w 1947 roku. Kto ten film 
zobaczył choć raz, na zawsze 
zapamiętał drobną dziewczęcą 
twarzyczkę i wielkie, głodne 
oczy śpiewaczki warszawskich 
podwórek, a także drżący, mo¬ 
mentami załamujący się głos 
opowiadający w balladzie o nę¬ 
dzy getta. Następnych ról fil- 
mftwych nie było wiele, ale 
wszystkie znaczące. W 1948 r. - 
„Ostatni etap", w 1950 r. 
„Miasto nieujarzmione", po¬ 
tem „Uczta Baltazara", „Godzi¬ 
ny nadziei", „Lokis", „Opis 
obyczajów" i telewizyjny film 
„Chłopcy". 

Była przede wszystkim aktor¬ 
ką teatralną. Aktorstwo studio¬ 
wała w konspiracyjnym PIST 
w Warszawie i zaraz po wyzwo¬ 
leniu zadebiutowała rolą Mary- 


Ą Zofia Mrozowska jako właści¬ 
cielka domu, w którym dzieją 
się rzeczy dziwne i niesamowi¬ 
te (ze sztuki Patricka Clarka - 
„Upiór w kuchni") 


ny w „Weselu" Wyspiańskiego 
w Teatrze Wojska Polskiego 
w Łodzi. Łódzki okres jej kariery 
nie trwał jednak długo. Wraz 
z Teatrem Kameralnym, który 
później przybrał miano Współ¬ 
czesnego, już w 1949 roku zna¬ 
lazła się w odbudowującej się 
stolicy. Temu teatrowi pozosta¬ 
ła wierna do końca. Teatr wy : 
pełniał w znacznym stopniu jej 
twórcze życie - nie sposób więc 
nie wymienić jej najwybitniej¬ 
szych kreacji. Były to role z ro¬ 
dzaju tych, o których marzy każ¬ 
dy młody aktor. Niezapomnia- 
na^ięc pozostanie w jej inter¬ 
pretacji Elektra ze sztuki Girau- 
doux, Ifigenia z „Ifigenii wTau- 
rydzie" Goethego, Masza 
z „Trzech sióstr" Czechowa i ty¬ 
tułowa rola w „Marii Stuart". 

W telewizji i w filmie była 
w ostatnich latach wykorzysty¬ 
wana, niestety, rzadko. Ostat¬ 
nie spotkanie z nią na ekranie 
zawdzięczamy jedynie Krzysz¬ 
tofowi Zanussiemu, jego fil¬ 
mom „Constans" i „Kontrakt" 
(film telewizyjny). 

Zofia Mrozowska zmarła 19 
sierpnia br. 


Pozostanie w pamięci jako 
wybitna aktorka i pedagog 
PWST w Warszawie, której 
świetni aktorzy - znani i jeszcze 
nieznani wiele zawdzięczają. 

łeb) 
Fot. CAF 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Posiadam dużo informa¬ 
cji na temat filmów G. Lucasa. 
Proponuję wymianę zdjęć. Re¬ 
nata Januchta. ul. Pocieszka 5/ 
15, 25-519 Kielce. • Mam 15 
lat. Interesuję się filmem i mu¬ 
zyką rozrywkową Za fotosy 
„Aniołków" oferuję mini-pla- 
katy zespołów i solistów np. 
„Republika", „Bajm”, „Kaja 
GooGoo" i inne, a także zdjęcia 
Bruce'a Lee, Elvisa Presley'a, 
Abby. Proszę o dołączenie zna¬ 
czka na odpowiedź. Joanna Ko- 
lemba. PI. Mickiewicza 12/6. 
41-500 Chorzów II • Interesu¬ 
ję się zespołami rockowymi, 
zbieram fotosy piłkarzy, boha¬ 
terów gwiezdnych filmów Lu¬ 
casa i Bruce'a Lee. Moim koni¬ 
kiem jest też sport: tenis ziem¬ 
ny, piłka nożna, lekkoatletyka 


dować i wymieniać fotosy ^ 
legami o podobnych zainW 
sowaniach - Łukasz SozańTu 

ul. Olszewskiego 67/4, 

Wrocław.* Mam16lat.Zbl 

ram wszelkie informacje i f 0 r 
sy dotyczące gwiezdnej epopS; 

G. Lucasa. Szczególnie zafi 
mina zdjęciach Marka Hamin? 
Postaram się odpowiedzieć £ I 
każdy list. Dominika Szwaikl^ 

wicz, ul. M. Wańkowicza 9B/fi 

58-500 Jelenia Góra. * Ch ®' 

powiększyć swój zbiór info/! 


intor- 

macji o gwiezdnej serii. W z a 
mian czytelnikom, którzy <j 0 
mnie napiszą proponuję 
ty i zdjęcia zespołów rocko 
wych: Perfectu, Bajmu Lady 
Pank, TSA i innych - Joanna 
Jaskot, ul. Ochotnicza 9/7,20. 
012 Lublin. • Interesujęsięak 
torami - Gojko Mitićem i Dea¬ 
nem Reedem. W zamian za 
zdjęcia i informacje-proponu¬ 
ję fotosy innych aktorów, z na . 
czki, adresy klubów piłkarskich 
i pocztówki zagraniczne. Pra¬ 
gnę znaleźć korespondencyj. 
nego przyjaciela o podobnych 
zainteresowaniach. Mam 13 
lat. Robert Kurek, ul. Iłżecka 
79/100, 27-400 Ostrowiec 

Świętokrzyski. 


BEZ SZWÓW 


Kto ma w domu koc (cie¬ 
pły, aJe sam w sobie raczej 
lekki, na wagę znaczy się 
lekki), który nie jest do użyt¬ 
ku domowego niezbędnie 
potrzebny, tylko tak sobie 
leży „na wszelki wypadek" - 
to równocześnie ma szalo¬ 
we jesienne okrycie. Otwór 
na głowę w nim wycina 
(można pośrodku, ale wcale 
niekoniecznie), obrębia, 
a jeszcze lepiej - obszywa 
jakąś taśmą (może być wą¬ 
ska, taka jak do włosów ) i - 
duch gotowy. Roboty naj¬ 
wyżej na godzinę, a szwów 
praktycznie żadnych. Bo to 
obrębianie przedeż się nie 
liczy, to kosmetyka krawiec¬ 
ka a nie żadne szyde. 

Jest to oczywiście model 
najprostszy, kto ma ochotę 
i inwencję - może go sobie 
jakoś „udziwnić", ale... bez 
przesady. Idea tego ducha 
polega na tym, że jest to 
rzecz bardzo prosta, która 
człowieka luźno otacza. 
Oczywiście nie jest to strój, 
w którym wygodnie jest 
dźwigać jakieś bagaże, bo 
ręce są gdzieś w głębi tych 
fałd zaplątane (chyba, że ja¬ 
kieś otwory na ręce się wy¬ 
kona) więc charakter ma taki 
bardziej spacerowy. 

Ponieważ wykończenie 
przy szyi jest gładkie, a de- 
kol t raczej obszerny (bo gło¬ 


wa musi wszak przez to 
przejść całkiem swobodnie) 
więc na szyi trzeba coś za¬ 
motać. chustkę (najlepiej 
w kontrastowym jakimś ko¬ 
lorze), szal bardzo gruby, al¬ 
bo nawet dwa różne szale, 
dwie różne chustki, chustkę 
i szal... 

Szatę, o której mowa (nie 
mam dla niej nazwy- nie jest 
to peleryna, nie jest to także 
klasyczne poncho) najproś¬ 
ciej wykonuje się z koca (bo 
roboty wtedy najmniej), ale 
może być także zrobiona 
z materiału kupionego z me¬ 
tra. Wówczas trzeba brzegi 
(te dęte) także obrębić. 
A materiał ma być właśnie 
taki kocopodobny - dość 
gruby, puszysty, włochaty. 
Zęby było w tym przytulnie 
i dęplutko. Tak jest jesienią 
być powinno. 

I nie tylko jesienią. Także 
i zimą. Ponieważ szata jest 
obszerna, można pod nią 
włożyć całą masę różnych 
rzeczy. Można ją założyć nie 
tylko na gruby sweter, ale 
także na kurtkę czy jakieś 
inne palto. Będzie to jeszcze 
jedna wersja „cebulki", 
o której pisałam tydzień 
temu. 

No więc! Kto ma w domu 
koc... 

RIUSZKA 


B 0 MM 0 CY 

świata młodych 



Czy będzie sławna jak rodzice? 


Dzieciństwo ma błyskotliwe, 
lecz smutne... 


Ma 165 cm wzrostu i skandy¬ 
nawską urodę: jasną skórę, 
szarozielone oczy, raczej płaską 
figurę. Jest nieodrodnym 
dzieckiem swoich rodziców - 
kształt nosa odziedziczyła po 
matce - sławnej aktorce filmo¬ 
wej Liv Ullmann; czoło, kolor 
włosów i zębów - po ojcu-reży- 
serze Ingmarze Bergmanie. Po 
nich ma także zainteresowania 
- oczywiście pragnie zostać 
aktorką. 

Na razie robi jednak inną ka¬ 
rierę. Jest wziętą fotomodelką, 
która za dzień zdjęć inkasuje 
2000 dolarów. Jej dziecięca je¬ 
szcze figura i nieodparty 
wdzięk są najchętniej wyko¬ 
rzystywane przy reklamowaniu 
dziecięcej konfekcji i zabawek. 
Praca nie męczy Linn. Traktuje 
ją ona raczej jak zabawę. Pozuje 
wieczorami, rano zaś grzecznie 
chodzi do szkoły. To życzenie 
matki; zresztą sama Linn także 
rozumie, że trzeba się uczyć. 
W przyszłości pragnie przecież 


ukończyć Royal Shakespean 
Academy, elitarną brytyjsk/ 
szkołę teatralną. 

Mimo podobnych zaintere¬ 
sowań matka nie jest dla Linn 
aktorskim przykładem.Małafo- 
tomodelka mówi o niej: Jed 
tylko fajnym kumplem". Praw 
dziwym przykładem jest dli 
niej raczej sławny ojciec. Ale 
on, stęle zajęty, nie miał nigdy 
czasu dla córki... 

Może właśnie trudne dzieci¬ 
ństwo - rodzice rzadko bywa® 
w domu - uczuliło Linn na nie¬ 
szczęścia innych dzieci. Gdy 
przed laty przebywała na filii*' 
nach, widziała tam umierając* 
z głodu dziecko. Od tego cza» 
przekazuje 20 proc. swych nie- 


: zarobków na 
i UNICEF - mMT 




Sejf z milionem kombinacji 


Włamywacze bez szans 


NORWEGIA (PAI). Skonstru¬ 
owany przez Norwegów pomy¬ 
słowy mini-sejf, przeznaczony 
do użytku w pokojach hotelo¬ 
wych, zdobył niemały sukces 
międzynarodowy. Od momen¬ 
tu wprowadzenia, go na rynek 
ok. 2 lata temu, sprzedano już 
ponad 30 000 sztuk. Firma Elsafe, 
do której należy t^n wynalazek, 
współpracowała z Fundacją Ba¬ 
dań Naukowych i Przemysło¬ 
wych z Trondheijn (środkowa 
Norwegia). Mały, stalowy sejf, 
zamocowany do ppdłogi, posia¬ 
da elektronicznie kontrolowany 
zamek ( wyposażamy w mikro¬ 
procesor zawierający pamięć. 

.4 


może sam zaprogra^^y. 
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Na tablicy cyfrow 


nej na przodzie,' użytkownik 




Włamanie do sejfu ( 
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Z ciekawości, 
co będzie z ludźmi 
później, 

rodzą się powieści 
o przyszłości 


r * nŃCZENIEZE STR.4 

można pisać takich po- 
tkwiąc równocześnie 
inwencji literatury realistycz¬ 
ni której inspiracją jest codzien- 
!,iyde. Trzeba w tym przypadku 
jakiegoś specyficznego chwy- 
fpisarskiego - i w ten sposób 
Jp przenosi akcję w przyszłość, 
^ wszystkimi wynikającymi z tego 

^sekwencjami. 

Jaki wpływ na dzieje ludzkości 
-jac miał kontakt z inną istotą 
^mnmą? Co nam przyniosą ryzy¬ 
kowne mutacje genetyczne? Jakie 


może mieć wytworzc- 
intclcktu, narusze- 


aistępstwa 
aie sztucznego 
,ie równowagi ekologicznej, prze¬ 
mknięcie do głębi Kosmosu, clck- 
joniczne panowanie nad psychiką 
gjowieka... itp., itd. Jest nicprzc- 
joone mnóstwo pytań, proble- 
g6w, trudnych do rozwiązania za- 
fcó, których nie da się rozstrzy¬ 
gać przy pomocy żadnych wa¬ 
diów realnego bytu. Wszystko 
n wytwarza pełne napięcia pole 
iiielcktualne, oddziałujące na 
{wiat duchowy dzisiejszego czło- 
ntka. Z konieczności musi się 
lięc stać także przedmiotem litc- 
niury-ale jakiej? 

Literatura realistyczna, której 
funkcją jest odzwierciedlenie i opi- 
sywanie dni współczesnych, po 
prostu nie jest powołana do zajmo- 
nnia się tego rodzaju problema¬ 
mi. Okaże się bezsilna, jeśli zechce 
posługiwać się tylko obiegowymi 
pojęciami bytu we właściwych mu 
formach. I tu właśnie z pomocą 
'przychodzi fantastyka, której isto¬ 
tą jest właśnie to, iż do rzeczywis- 
tośd przenika pierwiastek nie¬ 
zwykłości, czegoś nierealnego. 

Znacznie trudniejsze jcstVyjaś- 
nienie potrzeby wprowadzania 
fantastyki w takich dziełach, jak 
•p. „Mistrz i Małgorzata” Bułha¬ 
kowa. Czujemy instynktownie, że 
(dyby nie było owego elementu 
ńezwykłości, straciłaby wiele, 
(łyba dlatego, że ten element wy- 
tatra każdą sytuację konstruowa¬ 
li przez pisarza i spełnia rolę cze- 
(of w rodzaju pryzmatu, przez 
który oglądane zwykłe obrazy na- 
^ią zupełnie nowego kształtu. 

Literatura fantastyczna ma dwie 
“^miernie ważne właściwości: 
P°<rafi plastycznie i po nowemu 
Nawać najistotniejsze i najbar- 
palące problemy, a także dys¬ 
ponuje umiejętnością katalizowa- 
w 'dowolnej mierze tajemniczc- 
*? P r0ccsu , jakim jest oddziaływa- 
?książki na wyobraźnię czytelni- 

• Dlatego właśnie jest tak bardzo 


atrakcyjna i dla pisarza, i dla czy¬ 
telnika. 

- Jak idzie wam pisanie we 
dwóch? 

- Przez pierwszych pięć czy 
sześć lat wypróbowaliśmy chyba 
wszystkie możliwe warianty pracy 
we dwójkę i przed piętnastu laty 
wybraliśmy taki, który jest dla nas 
niewątpliwie najefektywniejszy. 
Spotykamy się np. w Leningra¬ 
dzie, Moskwie, albo w którymś 
z domów twórczych. Jeden z nas 
siada przy maszynie, drugi obok. 
Plan zawsze mamy przygotowany 
już zawczasu. Jest to zazwyczaj 
plan bardzo szczegółowy, zawiera 
przemyślane już epizody, zarysy 
postaci bohaterów i najważniejsze 
zwroty w toczącej się akcji. Jeden 
z nas proponuje pierwsze zdanie. 
Zastanowimy się nad nim, popra¬ 
cujemy, skorygujemy, nadamy mu 
ostateczny kształt i rzucimy na pa¬ 
pier. Potem jeden z nas powie na¬ 
stępne zdanie... I tak zdanie po 
zdaniu, akapit za akapitem, strona 
za stroną powstaje koncepcja ręko¬ 
pisu. Zazwyczaj zostawiamy go na 
dwa-trzy miesiące, żeby się odle¬ 
żał, a potem tą samą metodą (zda¬ 
nie po zdaniu, akapit po akapicie) 
produkujemy go „na czysto”. 
Przeważnie pozostawaliśmy przy 
pierwszej wersji, ale zdarzało się 
też inaczej. Pracujemy zwykle 
cztery do pięciu godzin przed po¬ 
łudniem i jedną lub dwie godziny 
wieczorem. Po zakończeniu dnia 
pracy omawiamy plan na nastę¬ 
pny, albo rozmyślamy i szkicuje¬ 
my dalszy bieg wydarzeń. 

Taki tryb pracy siłą rzeczy po¬ 
woduje też spory, niekiedy nawet 
bardzo ostre. Cała nasza praca jest 
właściwie jednym wielkim perma¬ 
nentnym sporem, lub przynajm¬ 
niej współzawodnictwem o najlep¬ 
szą wersję zdania, dialogu, epizo¬ 
du. ' 

W naszej „dwuczęściowej eki¬ 
pie” wzajemna krytyka jest zawsze 
dobrze widziana, pod jednym wa¬ 
runkiem: gdy krytykujesz wariant 
proponowany przez tego drugiego, 
musisz przedstawić swój własny. 
W wyjątkowych przypadkach, gdy 
żaden z nas nie' chce pójść na kom¬ 
promis, musimy losować. 

- Co teraz piszecie? 

- Niechętnie mówimy o swych 
planach. Przekonaliśmy się, że je¬ 
śli zdradzimy komuś pomysł nowej 
książki; to nigdy jej nie napi- 

Już w następnym numerze uka¬ 
że się fragment prozy Strugackich 
pt. „Żuk w mrowisku”. 


Dalej nikt już 
się cofnąć nie może... 


S próbujmy się cofnąć do chwili powsta- 
nia wszechświata. Spróbujmy to sobie 
jakoś wyobrazić. Musimy tu odwołać 
się do któregoś z Uw. modeli kosmologi¬ 
cznych, to znaczy do teorii opisujących - 
każda na swój sposób - budowę i ewolucję 
wszechświata od jego powstania, aż do 
chwili dzisiejszej. Takich modeli mamy 
wiele - jeden z nich mniej, a inne bardziej 
zgodne są z obecnym stanem wiedzy 
o kosmosie. Weźmy najpierw Einsteinow- 
ski model wszechświata stacjonarnego. 


dźieć, że zawsze był i zawsze będzie 
jednakże obecnie obserwuje się zjawi¬ 
ska będące w sprzeczności z tą terią. Są to: 
przesunięcie widm galaktyk ku podczer¬ 
wieni (co świadczy o ich oddaleniu się) 
i tzw. promieniowanie da. Powyższe fakty 
sprawiają, że obecnie zdecydowana wię¬ 
kszość uczonych opowiada się za mode¬ 
lem wszechświata rozszerzającego się. 
W szczególnym przypadku jest to model 
wszechświata pulsującego. Dzieje się tak, 
gdy siły powodujące proces rozszerzania 



Fotografie „ mieszkańców" wszechświata przypominają często nowoczesne obrazy 
malarskie. Taka jest np. mgławica M 20 (po lewej), czy gromada kulista gwiazd 
oznaczona w katalogu symoblem M13 


W tym ujęciu wszechświat jest tworem 
statycznym, nieskończonym (zwłaszcza 
dzięki zjawisku zakrzywienia płaszczyzny), 
ale ograniczonym z zewnątrz. (Podobnie 
dla „ludzików” poruszających się po po¬ 
wierzchni kuli jest też tworem nieskoń¬ 
czonym i ograniczonym). Taki wszech¬ 
świat jest też stały w czasie; można powie- 


maleją do tego stopnia, że stają się mniej¬ 
sze od sil grawitacyjnych działających do 
wewnątrz. Wtedy to rozpoczyna się Im- 
plozja wszechświata. Załóżmy, że wszech¬ 
świat się rozszerza. Gdyby więc cofać się 
w czasie, to dojdziemy do chwili, gdy osią¬ 
gnie on rozmiary punktowe i nieskończe¬ 
nie dużą gęstość. Jest to przełomowy mo¬ 




ment w dziejach kosmosu i warto wobec 
tego poświęcić mu nieco uwagi. 

Taki stan materii jest może wdzięcznym 
tematem dla pisarzy fantastyczno-nauko¬ 
wych, ale chcąc opisać go ścisłym językiem 
matematyki, napotyka się olbrzymie trud¬ 
ności. Okazuje się, że przy pomocy dostę¬ 
pnej nam dzisiaj wiedzy, jaką-taką gwaran¬ 
cję otrzymania poprawnego wyniku moż¬ 
na mieć rozpatrując stan wszechświata 
„dopiero" po KT” sekundy jego istnienial 
Co się jednak działo w przedziale czaso¬ 
wym od 0 do 10"° sekundy - nie wiadomo. 
Jest to okres wprost niewyobrażalnie krót¬ 
ki i można zadać sobie pytanie: czy warto 
się tym w ogóle interesować? A jednak 
człowiek to bardzo wścibska Istota i po 
prostu nie odmówiłby sobie tej przyjem¬ 
ności poznania nowego. )akże jednak zba¬ 
dać proces, w którym błąd wynikający 
z niewłaściwego zastosowania teorii byłby 
większy od samych wyników? 

Są dwa wyjeśa: 

1) Tak zmodyfikować już istniejący mo¬ 
del kosmologiczny, aby można było „omi¬ 
nąć" pojęcie nieskończonej gęstości czy 
punktowych rozmiarów. 

Trzeba powiedzieć, że nauka poczyniła 
tu duże postępy. Mianowicie oparto się na 
tzw. teorii grawitacji Einstelna-Cartana, 
którą rozwinięto i udoskonalono. Teoria ta 
zawiera w sobie jako szczególny przypa¬ 
dek ogólną teorię względności Einsteina. 
W największym skrócie mówiąc, w teorii 


tej uwzględniono związek pomiędzy za¬ 
krzywioną czasoprzestrzenią a spinem 
materii (czyli wielkością charakteryzującą 
ruch obrotowy materii). Teoria Einsteina- 
-Cartana wyklucza istnienie punktowych 
rozmiarów wszechświata Mógł on jedynie 
kurczyć się do pewnych, bardzo małych, 
ale większych od zera rozmiarów. Szacuje 
się, że w krytycznej chwili był on wielkości 
kulki o średnicy 1 cm i gęstości rzędu 1 (T 
kg/m’! Początek rozwoju tej teorii to czasy 
bardzo niedawne - przełom lat W) i 70. 

W tworzeniu jej mieli również znaczny 
udział Polacy: prof. A. Trautman,dr hab. B. 
Kuchowicz i Inni. Do dnia dzisiejszego 
teoria ta ma sporo niejasnych punktów, 
wzbudza wiele kontrowersji. Pracuje się 
jednak ciągle nad jej udoskonaleniem. 

2) Postarać się o stworzenie doskonal¬ 
szej teorii. 

Wielkim krokiem naprzód byłoby stwo¬ 
rzenie teorii, która w sposób klarowny, 
logiczny i nie nastręczający zbyt wielkich 
trudności rachunkowych wyjaśniłaby po¬ 
ruszane wyżej zagadnienia - niekoniecz¬ 
nie wykluczając istnienie punktowych roz¬ 
miarów wszechświata. Próby stworzenia 
takiej teorii poprzez dokonanie syntezy 
ogólnej teorii względności z teorią kwan¬ 
tową podejmowali najwybitniejsi fizycy XX 
wieku (w tym również Einstein), lecz ich 
próby nie powiodły się. 

Piob Kubit 

ul. Suchodolska 40, 30-400 Krosno 


„Porowaty” 

wszechświat 


W ostatnich latach wysunięto 
nową teorię dotyczącą budowy 
wszechświata. Nowa hipoteza 
związana jest z niedawnym odkry¬ 
ciem uczonych amerykańskich. 
Mianowicie przed paroma laty 
w gwiazdozbiorze Wolarza odkryto 
wielką dziurą, obszar, gdzie jest 
absolutna pustka bez gwiazd i ga¬ 
laktyk. Zajmuje ona obszar 300 min 
lat świetlnych. Uczeni radzieccy 
opracowali teoretycznie założenia 
występowania takich pustych 
miejsc w kosmosie. Jednocześnie 
zweryfikowano dotychczasową 
teorię budowy wszechświata, któ¬ 
ra zakłada przecież, że przestrzeń 
jest jednorodna we wszystkich pu¬ 
nktach i kierunkach. Model opraco¬ 


wany przez radzieckich uczonych 
wywodzi się od teorii Wielkiego 
Wybuchu. Jak wiemy wybuch ten 
spowodował rozrzucenie materii. 
Uczeni radzieccy uważają jednak, 
iż w momencie wybuchu pojawiły 
się fluktuacje jej gęstości oraz stre¬ 
fy zagęszczeń i rozrzedzeń. W efek¬ 
cie wytworzyła się porowata struk¬ 
tura wszechświata. Powstały jak 
gdyby gigantyczne komórki - 
w środku puste, przy ściankach 
z większą koncentracją materii. We 
wnętrzu komórek, gdzie nie było 
materii, nie mogły powstawać 
gwiazdy ani galaktyki. Tworzyły się 
one przy ściankach, gdzie materii 
było pod dostatkiem. Tak więc po¬ 
rowata struktura wszechświata zo¬ 
stała utrwalona w toku jej dalszej 
ewolucji. 

Dariusz Kosowski 
ul. Santocka 14b m 9 
71-113 Szczecin 
czł. PTMA, PSMF 


Mapa Merkurego 

Na podstawie fotografi wykonanych przez międzyplanetar¬ 
ną sondę badawczą „Marincr 10” sporządzono geomorfologi¬ 
czną i geologiczną mapę Merkurego. Jest to pierwsza dokład¬ 
na mapa tej planety. Jak wykazały badania, głównym czynni¬ 
kiem erozji na Merkurym są podobnie jak i na Księżycu 
meteoryty. Rzeźba powierzchni Merkurego związana jest 
głównie ze strukturą tektoniczną i dawnym wulkanizmem, 
a ostatnio kształtowana pod wpływem uderzeń meteorytów. 
Na Merkurym występują podobne formy jak na Księżycu - 
, .lądowe” wyżyny i, .morskie” baseny. Charakterystyczne dla 
tej planty są ciągnące się setki kilometrów wielkie uskoki. 
Różnica pomiędzy krawędziami dochodzi do 3 km wysokości. 

Na podstawie analizy zdjęć satelitarnych uczeni wydzielili 
trzy etapy rozwoju planety, które dzieliły się jeszcze na 9 
okresów. W erze nazwanej przedmorską tworzyła się najstar¬ 
sza „lądowa” skorupa na powierzchni planety z zagadkowymi 
kolistymi strukturami. W najważniejszej erze - zwanej mor¬ 
ską - powstały podobnie jak na Księżycu głębokie baseny 
wypełniające się lawą. W erze nazwanej pomorską charakte¬ 
rystycznym elementem są kratery meteorytów. Wokół krate¬ 
rów występują promieniste pasma złożone z materiału wyrwa¬ 
nego ze skorupy Merkurego przez uderzenia meteorytów. Te 
pasma są znacznie krótsze niż na Księżycu, co wynika z wię- 
i kszej siły ciążenia na Merkurym niż na Srebrnym Globie. 

(PAP) 


KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 

• Astronomią ogólną interesuje się: Dariusz 
Żabiński, ul. Sienkiewicz! 4a, 32-300 Olkusz; 
Beata Bryk (16 1). ul. Skopcnki 4/133, 37-430 
Stalowa Wola. • Kosmosem a także CNT (cywś- 

Trcpcza 163; 311-300 Sanok- • Astronomią, 
UFO, fantastyką naukową. Trójkątem Bcrmu- 
dzkim: Dariusz Krotcwicz (U 1.), ul. Plac 
Sebastiana 18/20 m. 1, 43-030 Opole, Jolanta 
Kudela, ul. Inflancka 27/2 , 51-334 Wrodw 
• Klub popularnonaukowy „Andromeda'' 
w Lublinie zawiadamia. Ze wszyscy, khórzy 
interesują się astronomią, astronautyką, UFO 
i fantastyką, a ukończyli 13 lat mogą nadal 
zapisywać się. Korespondencję kierować: An¬ 
drzej Serwcjuk (przewodniczący klubu/, uL 
Ofclii 24, 20-711 Lublin • Radosław Szewc, 
ul. St. Konarskiego 23c/12, 44-100 Gliwice - 
poszukuje numerów 1, 2 i 3 (z 12 r.) „Fantasty¬ 
ki". W zamian oferuie książki fantastyczno-nau¬ 
kowe Wiktor Wałecki -Czarków, ul. Powstań¬ 
ców $1. 31, 43-211 Piasek - również poszukuj 
„Fantastyki", numerów 1 i 7 

UWAGA: zgłaszając ssroje nazwisko do kąci¬ 
ka korespondentów nic zapomni] podać krótko 
sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku lub klasy, 
do której uczęszczasz. 


Nie zrozumiałem, ale nie chciałem dać poznać tego po sobie: podejrze¬ 
wałem, że obydwa imiona maję związek z przeszłością, z jakimiś 
zdarzeniami - z dwudziestego? - czy też dziewiętnastego wieku? - 
historia nigdy nie była moją mocną stroną. Uśmiechnął się oczyma, 
i»kby mógł czytać we mnie; zbyt późno przypomniałem sobie, jak 
Przeniliwy potrafił być, gdy zechciał. 

- Nie, dużo dawniej - powiedział, jakby istotnie znał moje myśli. - Ale 
ciable nie powinno to zrażać. Dla takich jak ty zawsze znajdzie się dość 

Labiryntów... 

Nie patrzył na „Ariadnę", patrzył gdzieś dalej i jakby poprzez nią 
w horyzont posiwiały wielogodzinnym upałem, rozprężona powietrze 
*dawało slą drgać wokół nas. Nie odwracając wzroku dorzucił: 

~ Tyłko że nie w każdym Labiryncie można natrafić na swoją nić 
Przewodnią. 2 niektórych się nie wraca. Wziąłeś to pod uwagę? 

Zachowywał się dziwnie, właściwie - bardzo dziwnie; takie słowa, 
niejasne, mogące mieć aż nazbyt wiele znaczeń nie powinny padać 
Przed rozpoczęciem wyprawy, właśnie teraz, kiedy byłem tak pewny 
..Ariadny" i sukcesu. Przygryzłem wargi, by opanować zniecier- 
Pliwienie; dopiero po chwili milczenia powiedziałem: 

. ~ Wygląda na to, że raczej ty żałujesz swojej decyzji, Ray. Że chciałbyś 

‘^wycofać. 

Natychmiast pożałowałem tych słów; mówiąc je dałem mu nieopatrz- 
"I* okazję do skorzystania z takiej możliwości. Ale Ray nie pochwycił 
ok «jł - nie zauważył? Nie chciał? 


- Gdyby tak było, nie udałoby ci się przywieźć mnie tutaj, wiesz? - 
W jego głosie była wyraźna drwina. - Po prostu mam wrażenie, że ty 
wciąż jeszcze niezupełnie rozumiesz, na co się właśnia porwałeś... 

- A więc chcesz mnie ostrzec. - Ja także postarałem się włożyć 
w swoje słowa tyle sarkazmu, ile tylko było możliwe. - Dziękuję d, ale 
nie sądzę, abyś ty wiedział o wiele więcej, Rey. 

- Wiem tylko tyle: w tym rejonie zaginęło w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych ubiegłego stulecia ponad sto statków i samolotów, 
przepadło kilkaset osób, a teraz, gdy po czterdziestu latach spokoju 
„Trójkąt" znów wznowił swoją... nazwijmy to: działalność, liczby slą 
podwoiły. I wiem, że wśród jego ofiar były też ekspedycje wyposażone 
niemal równie dobrze jak twoja, przygotowane na wszelkie niebezpie¬ 
czeństwa, jakie tylko dawało się przewidzieć... 

- Czy dlatego odmówiłeś udziału w rejsie „Delphine'7 

Chciałem uderzyć, ale nie przypuszczałem, że uderzę tak mocno; siłę 
własnego dosu poznałem dopiero patrząc w twarz Ra/a, w jednej 
chwili zbielałą, wyostrzoną i pustą - jak gdyby wymiedoną bólem. To, co 
czuł, napięło rysy i śdsnęło mu szczęki - gdy odpowiedział, mówił przez 
zadśnięte zęby z wyraźnym trudem. 

- Tak. I dlatego - bo to pewnie będziesz chciał wiedzieć także - nie 
odmówiłem d teraz. - Znowu wpatrzył się w morze, z tą wdąż napiętą 
i udręczoną twarzą. - Wtedy... nie usłuchałem. I za moje tchórzostwo 
zaptadł ktoś, kto... Nieważne. To deble nie mole obchodzić. Po prostu: 
tym razem będę pładł swoje rachunki sam. 


- Nie usłuchałeś? Kogo? I dlaczego - za deble...? 

Nie mogłem się powstrzymać, chociaż już w chwili, gdy zaczynałem 
mówić zrozumiałem, że powinienem milczeć. Cokolwiek odczuwał, nie 
miałem prawa dociekać jego - prawdziwej, czy urojonej? - winy. 
analizować uczuć, wdzierać się w jego myśli. Mimo tej Świadomości nie 
potrafiłem obronić się zdziwieniu, chęci poznania, zrozumienia - oska¬ 
rżenie. jakie rzucał na siebie wydawało ml się całkowitym absurdem. 

- Tak, za nie. - Odwrócił się i popatrzył ml w oczy - nia wyryw^ąco, 
a przecież w taki sposób, że musiałem opuidć swoje. - Może d kiedyś 
wytłumaczę dlaczego. Ale nie teraz. Dziś jeszcze nie chcą, nie warto. I tak 
nie zrozumiałbyś. 

- Zdawało ml się kiedyś, że masz zaułanie do mojej... inteligencji. 
Ray? 

Uśmiechnął sią. Samymi wargami, ale się jednak uśmiechnął. 

- To nie dlatego. Nie uwierzysz, po prostu. Nie możesz. Najpierw 
musiałbyś to i owo zobaczyć... - Bardzo starał sią utrzymać na twarzy 
uśmiech, ale mu sią nie udało. - A może I wtedy jeszcze nie zrozumiesz 
do końca... Widzisz, nikt nigdy jeszcze, nie musiał umrzeć dlatego, że ty 

okazałeś slą tchórzem... Jeden raz w żydu, ale to był właśnie ten jeden 


Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ 


UŚMIECH NUMERU 

MICHALINA miała robioną operację. Po po¬ 
wrocie ze szpitala pytają ją koleżanki: 

- To co ci właściwie wycinali? 

- Skąd mam wiedzieć? Przecież mnie usy¬ 
piali! 


- JA -KUPUJĘ tylko to, co potrzebuję - 
zwierza się Kowalski Nowakowi. 

- Ja także - odpowiada Nowak. - Niepo¬ 
trzebne rzeczy dostaję na Gwiazdkę i na imie¬ 
niny. 


Gabriela Górska 


A 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


Z auważyłem, że dziewczyny nie potrafią powstrzymać *ią od zerka¬ 
nia na niego: nawet stuibat* operatorka bolidu przyjrzała mu się 
dkiżai niż to było konieczne, a gdy wysłada«my w Puerto Rico 
smagła piękności oczakujęca w przeszklonej 

Jak bywają kobiety z tej strony oc^nu. takżd przeprowadrfy go 

wzrokiem. Nie reagował, jakby 

możliwe, żeby jedna kobieta stała »ią 


dla mężczyzny wszystkim, aby, gdy jej zabraknie, nie pozostało w nim 
nic? 

Puerto Rico powitało nas upałem jeszcze dokuczliwszym od europejs¬ 
kiego; miasto zdawało się wymarłe, kolorowe markizy nad tarasami 
kawiarń i coctail-roomów zwisały smętnie w nieruchomym powietrzu, 
na pięknej esplanadzie nie było widać ludzi, jedynie grawistery śmigały 
z rzadka nad piętrzącymi się w niebo łukami srebrnych grawistrad, ale 
one miały klimatyzację. Zaledwie opuściliśmy ochładzaną kabinę zaczę¬ 
liśmy się pocić, niewiele pomagała termiczna regulacja skafandrów- nie 
były jeszcze przystosowane do takich temperatur. 

Zbędny grawister poszybował w kierunku miasta, prawdopodobnie 
ponaglany jakimś nowym wezwaniem. Staliśmy na nabrzeżu sami - jak 
okiem sięgnąć nie było widać nikogo; ogromny port leżał w słońcu, 
cichy, znieruchomiały; komputerowe dźwigi zastygłe w połowie ruchu, 
automaty różnego typu rozkraczone na swych metalowych łapach, 
umilkłe ładowarki - mimo woli pomyślałem tęsknie o dawnych, znanych 
już tylko ze sferowizji czasach, kiedy port ożywiały kolorowe tłumy 
smagłych, hałaśliwych tragarzy; chyba i w czasie sjesty nie zamierał on 
wówczas tak zupełnie jak teraz. Miałem wrażenie, że upał, jak ciężar, 
przygniata mnie do ziemi; nabrzeża zionęły żarem - rozległe, rażące 
odbitym blaskiem, białe i martwe jak wypalone słońce kości wymartych 
zwierząt-olbrzymów z jakiejś innej planety. Dopiero nieco dalej, pomię¬ 
dzy niskimi zabudowaniami kapitanatu, a pierwszymi domami miasta 
podzwrotnikowa roślinność tworzyła zieloną gęstwę - wypoczynek dla 
oczu. 


Ray milczał; w ciągu całej podróży odzywał się bardzo mało. Mrużąc 
oczy patrzył na statki cumujące w pobliżu - morze oślepiało, błękitne, 
rozedrgane migotem lśniących iskier; kiedy spojrzałem w tym samym 
co on kierunku, oczy zaczęły mi łzawić. 

- Patrz, tam kotwiczy .Ariadna" - powiedziałem, wskazując biały, 

potężny kadłub naszego statku; patrząc na ten wypiętrzający się pona 
lśnieniem wody ogrom czułem się dumny: najbardziej nowoczesny * 
statków-baz naukowych, rozwijający szybkość trzydziestu dziewiąci 
węzłów nuclear ship .Ariadna", poza luksusowymi pomieszczenia 
dla trzydziestu ośmiu naukowców i dwudziestu osób załóg, mie ~j 
osiemnaście wyposażonych w najnowszy, wysoko zautomatyzowa 
sprzęt i aparaty pracowni, na jego pokładach znajdowały 
lądowiska - helikopterów i wodolotów, batyskaf i mały pojazd po 
dny; mógłbym wymieniać długo, i tak nie zdołałbym wyliczy® na ~ 
połowy rzeczy, w jakie wyposażono wyprawą. Dodałem więc *Y ’ 
Kapitan van Vincent twierdzi, że taki statek da sobie radę w kaz y 
nawet najgorszych warunkach... . 

Ray prawie obojętnie spojrzał w kierunku, który mu wskazyw ^ 
Jego twarz pozostała chłodna, tylko oczy - na krótko - zrobiły s ę 
czujne. Albo po prostu tak mi się wydawało, bo gdy przyjrzał 0 
lepiej, nie dostrzegłem w nich nic. . wli 

- „Ariadna"... - powiedział w zamyśleniu, jakby ta nazwa wy m 
się szczególnie godna uwagi. - .Ariadna"... A ty chcesz być Tezeu 
Kaw? 

Dokończenie na str. 7 























































































